1.95 z odn do domu 
1.50 : odb w żdm. 


Rok V 


Kraków, Niedziela 13 października 1935 r. 


Włochom zagraża oskrzydlenie 
Abi syńczycy muszerują na linje kolei włoskich 
grożąc odcięciem Armary od Morza Czerw. 


Król włos 


ADDIS ABEBA (kot. wł.). 
Ostatnie wiadomości z Eri- 
trei — północno - zachodniej 
posiadłości włoskiej w Afry- 
ce, brzmią całkiem groźnie: 
wedle tych informacji, party- 
zanckie wojska abisyńskiego 
gen. Ras Seyum rozsypały 
się po okolicy górskiej Ali 
Ugri i Adi Kale. fest to szlak 
traktu, wiodącego ku linji ko 
lejowej: Massawa — Asmara 
we włoskiej Eritrei. 

W  Massowie lądują bez 
WED wojska włoskie, przy 

ywające z Europy na front 
abisynski. Jest to typowa woj 
na partyzantów górskich, 
znawców niesłychanie trud- 
nych marszów przez najgroź- 
niejsze zbocza i przelęcze. Ob 
stawienie takich prz jść przez 
żołnierzy regularnej armji e- 
uropejskiej, jest niemal nie- 
osiągalne. Dlatego włosi nie 
mogą tu przeciwstawić sku- 
tecznego odparcia na lądzie i 
szukają wroga z samolotów. 
A partyzanci abisyńscy znaj- 
dują się już w odległości zale- 
dwie 15 — 50 kilometrów od 
Asmary — stohey włoskiej 
Eritrei. 

Tropienie tych partyzantów 
jest niesłychanie trudne gdyż 
abisyńczycy operują prawie 
całkowicie nago. 

Czarne ich ciała giną 
dla oczu 
zacierając się na tle czar- 
nych, skalistych stoków gór- 
skich. « 

Za oddziałami partyzantów 
posuwa się — zwolna i ostroż 
nie regularna armja abisyń- 
ska pod wodzą Ras Seyum, li- 
cząca okoła 200.000 ludzi. Ar- 
mji tej chodzi przedewszysi- 
kiem o nawiazanie łączności 
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Walka na froncie rołosko-abisyńskim toczy się w niezfhiernie trudnych 
marunkach terenowych. Nie często oddziały malczące znajdują skąpą 
osłonę m kępach drzew i rzadkiej roślinności, tak jak oddział Abisyń- 
czyków z karabinami maszynowemi — jedna z najdalej mysuniętych 
placówek ochronnych stolicy państwa, który przedstawia nasze zdjęcie. 


między dwiema głównemi gru 
pami partyzanckiemi, 

Manerw ten jest podobno 
inicjatywą 

samego Haile Selasie, 

który dotychczas wzbraniał 
podawać wszelkich wiadomo- 
ści o ruchach armji północno- 
zachodniej. 
„Czarna ręka i jej 5 paców* 

Armja Ras Seymu posuwa 
się główną grupą na Adigrat, 
a jej czoło rozpada się na 5 
grup mniejszych. Przypomina 
to rękę i 5 palców dłoni, jak- 


lotników włoskich, | by usiłujących chwycić z po- 


„wii, co utracono przed 
aty. 

Doradcy cesarza abisyńskie 
go naglą o zmianę tej takty- 
ki, dowodząc, że sytuacja na- 
daje się do generalnego kon- 
traataku na froncie: Aksum - 
adua — Adigrat. Ale Haile 
Salasie jest przebiegły — cze 
ka na lepszą sposobność. 


Atak bombowy w Ogadenie 


PĄRYŻ (PAT) „Paris-Soir* 
donosi z Addis Abeby, że w 
Ogadenie Włosi rozpoczęli atak 
na szerokim froncie. Samoloty 
zarzuciły Abisyńczyków bom- 


bami, poczem ruszyła naprzód 
piechota. W Addis Abebie pa- 
nuje przekonanie, że Włosi u- 
siłują przerwać front abisyń- 
ski w Ogadenie. 


Liga uchwaliła sankcje 


GENEWA. (PAT). Na po- 
rządku dziennym wczorajsze- 

o posiedzenia Zgromadzenia 

igi Narodów by! dalszy ciąg 
oświadczeń w sprawie rapor- 
tu komitetu 6-ciu. 

Jako pierwszy mówca 
wszedł na trybunę przedsta- 
wiciel Włoch, baron Aloisi. 

„W pierwszej części swego 


ETJEZ 


przemówienia delegat włoski 
zajmuje się procedurą, zasto- 
sowaną w sporze włosko - abi- 
syńskim, twierdząc, że proce- 
durę tę należy określić jako 
nadzwyczajną. 

Baron Aloisi zaznacza, że 
Włochy złożyły 4 września ob 
szerne memorandum, dotyczą- 
ce nietylko prełensyi wło- 


skich do Abisynji, ale również 
charakteryzujące położenie 
prawne i polityczne tego kra- 
ju. Rada memorandum to zlek 
ceważyła, a nawet go nie zba- 
dała, w chwili zaś gdy Rada 
Ligi miała się wypowiedzieć 
o wypadkach, które zaszły po 
5 października, odmówiono 
delegacji włoskiej prawa wy- 
powiedzenia się w stosownej 
chwili. 

Mówi się w Lidze i poza Li- 
gą. że gdyby Włochy przed- 
stawiły swe zarzuty; otrzyma. 
iyby pełną satyslakcję. Wło- 
chy zarzuty te Radzie przed- 
stawiły w terminach, ustalo- 
nych przez samą Radę, ale nie 
zbadano ich należycie. Baron 
Aloisi zapytuje, dłaczego sto- 
suje się dwie miary i przypo- 
mina, że z powodu wojny na 
Dalekim Wschodzie między 
dwoma państwami, członkami 
założycielami bigi Narodów, 
procedura, któru zakończyła 
się przyjęciem raportu, trwa- 
ła 17 miesięcy. 

Baron Aloisi charakteryzuje 
Abisynję jako kraj anarchi- 
styczny, bez określonych gra- 
nie, o strukturze niejednolitej, 
prześladujący podległe mu ob 
ce narodowości, nie dotrzy- 
mujacy swych zobowiązań, 
zwłaszcza jeśli chodzi o nie- 
wolniciwo. Członkiem Ligi 
Narodów może być tylko ta- 
kie państwo, które wypełnia 
warunki, zawarte w art. 1 pak 
tu. Tych warunków Abisynja 
nie wypełnia. 

Jest, ona krajem, posiadają- 
cym kolonje, zamieszkałe 
Przez ludnosć nieabisyńską, 

tóra podlega  najstrasznier- 


szym prześladowaniom. Nie 
mówiąc już o niewolnictwie, 
wystarczy wspomnieć o ka- 
stracji dzieci i jeńców oraz o 
systematycznem tępieniu pod- 
ległych ludów. Liga Narodów 
narzuca państwom wysoce cy- 
wilizowanym ograniczenia ich 
suwerenności przez gwaran- 
towanie praw mniejszości. 

Włochy, nie mogąc liczyć na 
Ligę Narodów dla zabezpie- 
czenia swych praw, znalazły 
się wobec konieczności obrony 
tych praw własnemi siłami i 
przeciwstawienia się coraz 
groźniejszym _ niebezpieczeń- 
stwom. Mobilizacja miljona lu- 
dzi, zarządzona przez rząd abi- 
syński. przechyliła szalę i zmu 
siła Włochy do rozpoczęcia 
działań wojennych. 


Po przemówieniu barona 


żąda dymisji Mussoliniego? 


ATER 


Aloisi przewodniczący stwier- 
dza, że Austrja i Węgry nie 
uznały konkluzyj raportu. Wo- 
bec tego, że żadne inne pań- 
stwo nie zażądało głosu. prze- 
wodniczący milczenie to inter- 
pretuje jako zgodę na decyzję 

ady. 

Dalszy porządek dzienny 
przewidywał oświadczenia po- 
szczególnych rządów. 


Następnie przewodniczący, 
odczytał rezolucję, uchwaloną 
przez prezydjum Rady. 


Rezolucja ia przedstawiona 
została prezydjum przez pań- 
stwa skandynawskie, które 
poparla delegacja polska. Re- 
zolucja postanawia powołać 
nowy Komitet w celu uzgod- 
nienia udziału państw w san- 
kcjach. 


PARYŻ (tel. wł.) — Lewico- 


Przez adiutanta swego Duce 


wa prasa francuska z „Popu | miał oświadczyć, że do dymisji 
laire” na czele, donosi z Rzy-|się nie poda i doprowadzi woj- 
mu, że król włoski, który od|nę do końca. Liczą sie z fak- 


pierwszej chwili 


występował |tem, że na tem tle może dojść 


przeciw wojnie w Afryce, żą-|do tarć wewnętrznych, 


da dymisji Mussoliniego. 


„SŚpełnimy święty obowiązek” 


Wywiad z cesarzem Abisymjć 


LONDYN (PAT.) H. Knic- 
kerbocker ogłasza w „Daily 
Express“ wywiad z cesarzem 
abisyńskim, twierdząc, że jest 
to pierwszy wywiad, jakiego 
cesarz udzielił od chwili wybu- 
chu wojny. 


Zapytany, czy byłby gotów 
rokować z Mussolinim o pokój, 
o ileby Duce zadowolił się za- 
trzymainem tych 2000 mil. kw. 
terytorjum północnej Abisy- 
nji, które obecnie zajął, cesarz 
wykrzyknął: „Nie“ i oświad- 


czył, że rząd włoski dąży do 
załatwienia sporu drogą prze- 
mocy i pogwałcenia paktu Ligi, 
paktu Kelloga, a nawet swego 
własnego porozumienia z Abi- 
synją z r. 1928, 

„55 członków Lili uznała 
Włochy za napastnika i 51 zde-' 
cydował zastosowanie sank- 
cyj wobec nich. To chyba wy- 
starczy. Naszym świętym 'obo- 
wiązkiem jest obrona naszej 
ziemi. Obowiązek ten spełnimy, 
według najlepszych możliwo- 
ści”. 


Adua, wbrew licznym do- 
niesieniom znajduje się nadal 
całkowicie w rękach włoskich. 
Natomiast święte miasto Ak- 
sum opanowane zostało przez 
Abisyńczyków po krwawej 
całodziennej walce i 17.000 
żołnierzy, nie zatrzymując się 
ani na moment, ruszyło w kie- 
runku poł. - zachodnim . 

Manewr tej arfnji, w skład 
której wchodzą najlepiej sto- 
sunkowo uzbrojone oddziały 
abisyńskie, jest dosyć przej- 
rzysty: oto zamierza ona po- 


lączyć się forsownym maf 
szem (teren tych operacyj 
jest niezwykle uciążliwy) z 
15-tysięcznym korpusem. po- 
zostającym pod dowództwem 
Ras Desty, który znajduje się 
już na terytorjum włoskiem i 
zajął ważny punkt strategicz= 
ny — oazę Adikais, leżącą w 
linji prostej o 65 klm. od Adu- 
i, a 40 klm. od granicy Etjopji. 
Obie te armje połączą się już 
w najbliższym czasie i przy- 
stąpią do regularnego oskrzy- 
dlenia prawej armji włoskiej. 


Str. 2 


W zaułkach bezrobotnej stolicy 


Meż wysyła żonę i córki na ulice, a małe 
dziewczynki oddają się nierządowi za żywność! 


Bezrobotna Warszawa, to 
nietylko nędza głód, eksmisje, 
wydarte ostatnie strzępy bie- 
lizny i garderoby! Bezrobotna 
Warszawa — to przedewszyst. 
kiem dusza i moralność upa- 
dła, to nędza spoiw rodzin- 
nych, bankructwo pierwszych 
i najważniejszych A u- 
stroju społecznego. 

Mężczyzna, który traci pra- 
cę, traci swoją ludzką wartość, 
traci swój autorytet. Głodny i 
apatyczny napastowany stale 
wołaniem o chleb, upada na 
duchu i stacza się na dno rui- 
ny moralnej. Jeśli jego war- 
tości ludzkie są jeszcze dosta- 
tecznie trwałe, to upadek ten 
pe jawi się w postaci znieczu 
enia na toczące się obok nie- 
go życie — jeśli jednak war- 
iości te przejawią się tylko w 
postaci zera, to rozpoczęcie je. 
go bezrobocia, jest równocześ- 
nie rozpoczęciem pasma udręk 
fizycznych i duchowych, po- 
dlegającej jego opiece rodzi- 
ny. 

Trzeba przejść przez baraki 
dla bezdomnych, trzeba zaj- 
rzeć do zabitych deskami o- 
kien piwnicznych, odwiedzić 
strychy, żeby szarpnąć za ser- 
ce nieszczęsnego człowieka i 
odkryć jego duszę. 

Wdrapujemy się na piąte 
piętro jednego z robotniczych 
domów warszawskich, i staje- 
my przed młodą, zniszczoną 
kobietą. Jest żoną bezrobotne- 
go robotnika fabrycznego i 
matką trojga małych dzieci. 

Na twarzy kobieły czai się 
podejrzliwe spojrzenie, i wid. 
nieje siniec. Świeży jeszcze si- 
niec. 

— Póki mąż Pace! — ilu 
maczy nam — było jeszcze nie 
źle. Pił, awanturował się, więk 
szą część tygodniówki zosta- 
wiał w knajpie i obracał na 
mandaty karne za bójki i opil- 
stwo, ale zawsze coś dla nas 
zostało. Jak tylko stracił pra- 
ce, zaczęło się dla nas życie 
straszne. Nie przeraził się tem 
zupełnie, że nie mamy z czego 
żyć, nie mamy na chleb. Prze- 
raziło go raczej to, że nie miał 
na el I radę znalazł na to 
bardzo szybko. Poprostu kazał 
mi wyjść na ulicę. — Sześć 
lat pracowałem na ciebie, te- 
raz ty musisz pracować na 
mnie! 

Prosiłam, błagałam, zaklina. 
łam go, ale wszystko nie po- 
mogło. Ilekroć staram się 


sprzeciwić, pobija mnie i wy- 
chnie przemocą. Gdybym tyl 

o powróciła z nocy bez pię- 
niędzy'!... 

Przej dámyalalg j. Zajdźmy 
do AA rodzinie bezro 
botnego szofera jest sześcioro 
dzieci, w tem trzy dorastające 
córki. Najstarsza ma 20 lat. 

— Zaczęło się od tego — mó- 
wi nieszczęsna matka — że 
córka poskarżyła się na brak 
ubrania. Mężowi wystarczyło 
to najzupełniej. Ile dziewcząt 
zarabia na siebie, i jeszcze ro- 
dzicom pomaga? Wy lepsze je 
steście? Na męża czekacie?! 
Przyjdzie tu do nas, do ne- 
dzy?! Warjatki jesteście! Idź- 
cie na ulicę, spróbujcie tylko 
raz, a nie pożałujecie tego!... 

Kobieta — matka zalewa się 
łzami. 

— Tak też się stało — mówi 
dalej. — Nie pomogły zachę- 
cania, to poprostu zagroził, że 
jeśli nie pójdą na ulicę, to wy- 
pędzi je z domu. Zaoszczędził 
tylko najmłodszą, ale i ta dłu- 
go chyba nie wytrzyma. 

Oto dwa sztychy, obrazują- 
ce w przerażający sposób du- 
szę i moralność bezrobotnej 
Warszawy. 

Jak podejść do rozwiązania 
tej klęski? i kto ma do niej Ę 
dejść? Z jakiemi środkami?! 

Pomoc płynąca z Opieki 
Społecznej jest tylko jedno- 
stronna. Opieka Społeczna da- 
je im mieszkanie, ale nie dba 
z braku środków o to, za eo żyć 
będą ludzie, którym zabezpie- 
czono dach nad głową. 

Albo inaczej: Jedno dziecko 
zabiera do jednego zakładu, 
drugie ida do innego, mat 
kę oddzielnie, ojca oddzielnie. 

Rodzina w ten sposób staje 
się kompletnie rozbita... 

Pomoc dla bezrobotnych mu 
si być zatem kompletną. A 
najbliżej tego zadania stoi sto- 
warzyszenie charytatywne 
„Caritas“. 


Na odbytej w dniu wczoraj- 
szym konferencji prasowej 
mieliśmy możność wysłuchać 
sprawozdań z działalności „Ca 
ritasu“ i wniknąć w jego ko- 
rzystną i pełną poświęcenia 
pracę samarytańską. 

roku sprawozdawczym 
1934 rozchodował „Caritas“ na 
peace dla najuboższych miesz 
ańców Warszawy olbrzymią 
poprostu, jak na możliwości 
stowarzyszenia o charakterze 
filantropijnym, sumę 1.042.135 
złotych! Jeśli się weźmie pod 
uwagę że tylko 70.000 złotych 
z tej sumy wpłynęło z subsyd- 
jów, a reszta, olbrzymia resz- 
ta sięgająca miljona złotych, 
owstała z dobrowolnych dat- 
ow, to można sobie będzie 
urobić zdanie z ogromu tej 
pracy. 

W czemże przejawia się ta 
pomoc „Caritasu“? 

V roku sprawozdawczym 
opiekował się „Caritas“ 5.247 
rodzinami, wydające im 921.209 
obiadów, za 110.332 złotych 
bonów na żywność do sklepów 
i za 317.012 złotych żywności. 
Odzieżą i bielizną rozdano 72 
tys. złotych. 

Pomoc ta nie ograniczyła się 
tylko do strony materjalnej. I 
tu właśnie leży największa za- 


sługa „Caritasu“, 

Wśród największej nędzy, 
w barakach dla bezdomnych, 
gdzie żyją rodziny bez ojców, 
bo ci ostatni opuścili je w naj. 
cięższych chwilach, gdzie dzie 
ci kradną, żeby mieć za to ku- 
pić sobie chleba, a często ua- 
wet wódki i papierosów, gdzie 
małe dziewczynki oddają się 
nierządowi za żywność—tam 
właśnie wtargnął „Caritas“ i 
rozpoczął swoją akcję umoral- 
niającą. adzieścia świetlic 
mieszczących w sobie 1055 
dzieci, to już nie jest dro- 
biazg! Idzie na to 71 tysięcy 
złotych, ale też dzieci oprócz 
pożywienia znajdują tam to 
wszystko, czego nie może do- 
starczyć im rodzina. 

Wszystkie te jednak pozyc- 
je są znikome jak na przera- 
żającą nędzę warszawską. Ak- 
cja pomocy dła bezrobotnych 
czeka na ofiarny grosz społe- 
czeństwa. 

„Tydzień miłosierdzia”, ja- 
ki zaczyna się w dniu dzisiej- 
szym i trwać będzie do przy- 
szłej soboty włącznie, będzie 
sprawdzianem, jak głęboko ro 
zumie Warszawa  tragedję 
swych bezrobotnych sióstr i 
| braci, i w jakim stopniu prag- 
nie im pomóc. 


Już za tłydzieńr... 


Od dziś za tydzień, t. j. 18-go 
b. m. rozpocznie się ciągnienie I-ej 
klasy 34-ej Loterji Państwowej. Nie 
należy więc już dłużej zwlekać 
z zaopatrzeniem. się w los, by nie 
być narażonym na zawód. Wszak 
zdarzało się już nieraz, że ti, którzy 
odkładali nabycie losu na ostatnią 
chwilę, musieli wyrzec się gry na 
loterji,i gdyż wszystkie losy były 
już sprzedane. 

Możliwość ta jest tem prawdo- 
podobniejsza, że plan 34-ej Loterji 
daje graczom jeszcze większe szan- 
se, uiż poprzednie, a to dzięki wpro- 
wadzeniu t. zw. stałych wygranych 


dziennych. Wygrane te wylosowy* 
wane będą każdego dnia ciągnienia, 
po wylosowaniu wszystkich nor- 
malnych wygranych danego dnia. 
W ten sposób w klasie I-ej i Il-ej 
wygranych dziennych będzie po 


cztery, każda w wysokości 25.000 żł:; 


w klasie Iil-ej — trzy, też po 25.000 
zł. każda, wreszcie w klasie IV-ej — 
czternaście, po 30.000 zł. każda, a to 
naturalnie, niezależnie od normal- 
nych wygranych. 

Pozatem 8 kwietnia odbędzie 
się bezpłatne dodatkowe ciągnienie 
wielkanocne z 2.000 wygranych, z 
których najwyższa wyniesie 20.000 zł. 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Romans letniskowy meżatki 


„Smutna“ zwierza nam się. !osobą, ale cóż mi z tego, kiedy 


wyznając swoją tajemnicę! 
„Jestem mężatką, mam lat 30, 
ale podobno, wyglądam na jakie 
25. Tak mi każdy mówi. Jestem 
też podobno niebrzydką i miłą 


Bogactwo! 


Dobrobyt! 


Miljony złotych 


posypią się z Koła szczęścia w 34-ej 
Państwowej Loterji RKlasowej 
której ciągnienie 1-ej klasy rozpoczyna się 
już 18 b.m.! 


1.000.000 Złotych 


10 wygr. po 
15 „ 

14 
11 
19 
110 


100.000 Złotych 


50.000 Złotych 
30.000 Złotych 
25.000 Złotych 
20.000 Złotych 
dęte Złotych 


Jeden los może wygrać 4 razy 


Bezpłatne ciągnienia wielkanocne! 


Codziennie wielka wygranal 


Szczęśliwe losy 1 klasy kupują wszyscy w największej I znanej 
w całej Polsce jako najszczęśliwszej Kolekturze 


„NADZIE JA* 


WARSZAWA, Marszałkowska 117. 
gdzie stale padają największe wygrane! 


jestem bardzo nieszczęśliwa, 
śdyż od dnia ślubu męża nie 
kocham, tylko go lubię, bo jest 
bardzo dobry dla mnie i dla 
dzieci. Kochany Redaktorze, 
wyobraź sobie, że będąc na wy- 
wczasach letnich, poznałam tam 
zupełnie przypadkowo chłopca, 
w którym się strasznie zakocha- 
łam, tak, że chodzę zupełnie, 
jak głupia. Są chwile, że po- 
szłabym sama do niego i mu 
wszystko wyznała, ale się wsty- 
dzę. Po pierwsze dlatego, że je- 
stem mężatką, więc przecie nie 
wolno mi go kochać, a po dru- 
gie, bo już mu to wyznałam li- 
stownie na dzień przed odjaz- 
dem, bo on był tam na urlopie 
u rodziców swoich. Nie chcia- 
łaa tego listu mu dać, bo 
k.ępowałam, to wydarł mi go 
pizemocą i żałował, że już musi 
jutro odjeżdżać. Zrobił się 
strasznie zamyślony. Jak ja go 
spytałam, czemu jest taki za- 
myślony, to mi odpowiedział, że 
to zadużo byłoby do opowiedze- 
nia i przyrzekł, że wieczorem w 
poniedziałek przyjedzie. Czeka- 
łam już tego wieczoru jak zba- 
wienia, szczęśliwa, że go znowu 
ujrzę, a tymczasem on odjechał 
i nawet się nie pożegnał, Wierz 
mi, Redaktorze, że Gprócz przy” 


się | 


jaźni nic nas więcej nie łączyło. 
Chciałabym wiedzieć co mogło 
spowodować, że odjechał i na- 
wet się nie pożegnał. Przyznam 
się że już dwa razy pisałam do 
niego i nic mi nie odpisał. Nie 
wiem, dlaczego, ale ja jeszcze 
przypuszczam, że może jego sio- 
stra mu listów nie doręcza, bo 
on mieszka z siostrą. Koniecznie 
| chciałabym go ujrzeć, choćby 
‘raz. Jakim sposobem? Ja za nim 
strasznie tęsknię, i prędko nie 
„będę mogła o nim zapomnieć. 
|Proszę Cię, Redaktorze, doradź 
' m‘, co ja mam zrobić, żeby z nim 
się widzieć, bo jak mnie zapytał, 
czybyśmy mogli się kiedy spot- 


kaé w Warszawie, to powie- 
działam, że nie, a teraz tego ża- 
łuję". 


Jeżeli Pani mu odmówiła spotka- 
' nia, czemuż Pani się dziwi, że się nie 
odzywa? Może nie chce się narzucać 
| mącić szczęścia małżeńskiego. O ile 
| Pani chce mieć pewność w tej mie- 
rze, należy się z nim zobaczyć i w 
ustnej rozmowie sprawę jasno postae 
wić. Inna rzecz, że taka przyjaźń po* 
za małżeństwem jest rzeczą bardzo 
niebezpieczną i może pociągnąć za 
| scbą arcyniemiłe skutki. 1 dlatego 
może lepiej doprawdy skorzystać ze 
sposobności, że ów młodzieniec uni- 
k Pani i zabić w sobie zrodzone ku 


niemu uczucie, 


Wesoły 
Kacik N 


ŻONA. 

Mlody pomocnik buchalte= 
ra, Mizeraczek, była to osobi- 
slość wielce niepozorna. Natu 
ra obdarzyła go dużą głową, 
króciutkim tułowiem i jesz- 
cze krótszemi nogami. 

W biurze traktowano ge 
niepoważnie. Mówiono o nim 
zawsze drwiąco, 

Mizeraczek cierpiał, lecz 
milczał. Aż pewnego dnia, jak 
piorun z jasnego nieba, spa- 
dła na biuro wiadomość, że 
na Mizeraczka czeka w kory- 
tarzu żona. 

— Żona? — szeptano dooko 
ła. — Mizeraczek jest żona- 
ty? Pewno taka sama poczwa- 
ra, jak on! 

Jakież jednak było zdumie- 
nie, gdy do biura weszła pięk 
na i elegancka niewiasta. 

Starszy pomocnik buchalte- 
ra o mało co nie spadł z krze- 
sła, buchalter oniemaia, a dy- 
rektor podszedł wprost do Mi 
zeraczka i oświadczył mu: 

— Żona na pana czeka, mo- 
że więc pan już śmiało wyjść. 
Zwalniam pana. 

— Dziękuję odpowie- 
dział Mizeraczek jak gdyby, 
nigdy nie i, rzuciwszy sucho 
„dowidzenia“, wyszedł z żo- 
ną na ulicę. 

Poruszenie w biurze byłe 
wielkie. 

— Ktoby się spodziewał? — 
mówiono. — Co ona w nim 
widzi? Taka piękna kobieta? 
Napewno go zdradza. 

d tego dnia stosunek de 
Mizeraczka zupełnie się zmie- 
nil. Drwiny ustały. 

— Mizeraczek — mówiono, 
— to bardzo morowy chłop. 
Trzeba się tylko na nim po- 
znać. 

Wszyscy zabiegali o sympa 
tję Mizeraczka. Stary pomo- 
enik buchaliera był wprost 
nadskakujący, buchalter da- 
wał Mizeraczkowi możliwie 
jaknajmniej pracy, a sam 
pan dyrekior codziennie czę- 
stował go papierosem. 

Każdy czekał. na tę chwi» 
le, kiedy Mizeraczek_ zaprosi 
go do swego domu. Każdy li- 
czył na to, że będzie tym trze 
cim... 

Lecz, niestety, pani Mize- 
raczkowa wyjechała na wieś 
i wróci dopiero we wrześniu. 

Aż pewnego dnia gruchnęła 
wieść, że Mizeraczek został po 
wołany na stanowisko osobi- 
stego sekretarza dyrektora. 

— Ten łotr dyrektor sprzą- 
tnie mi jego żonę z przed nosa 
— zaklął starszy pomocnik bu 
chaltera. 

— W starym piecu djabeł 
pali! — splunął z wściekłością 
buchalter. ; 

l w paskudnych humorach 
wyszli obydwaj z biura. 

i Nowym Światem, gdy 
nagle!.. Czy ich wzrok nie 
myli? Ależ to pani Mizeracz- 
kowa idzie samotnie ulicą. 
Rzucili się w jej stronę, jak 
szaleni. f 

— Moje uszanowanie! Pani 
nas nie poznaje 

Dama spojrzała na nich ze 
zdumieniem. 

— Jesteśmy kolegami biuro 
wymi męża pani. Mizeraczka. 
a, ha, ha, — zaśmiała 
się dama. — To o ten kawał 
panom chodzi 

— O jaki kawał?!! 

— No przecież ja nie jestem 
jego żoną, on mnie wtedy tyl- 
fo za 50 złotych wynajął do 
odegrania komediji... 

— A kimże pani jest? 

— Ja jestem.. żoną każde» 
go. kto mi zapłaci. 

Napoleon Sądek. 


Październik 
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Sobota 
Feliksa 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Do PUC nadeszła Mada- 


Dymisja rządu I. Sławka mość o strasznem morderstwie, 


W ostatniej chwili donoszą nam 
że premier Sławek zgłosił dymis- 
ję całego gabinetu. | 

Nowy gabinet ma utworzyć 
minister Kościałkowski. 


Groźny pożar w Bronowicach 

Dziś w sobotę e godz. 3-iej 
nad ranem wybuchł groźny po- 
żar w obozie junaków w Brono- 
wicach Małych. 

Pomimo natychmiastowego ża- 
wezwania straży krakowskiej 
spalił się barak osiedla Nr. 4. 
wielkości 196 metrów kwadra- 
towych. Barak był ubezpieczony. 


Rabin skarży kolej io 50.000 
złotych odszkodowania . 
Dowiadujemy się że rabin Ch. 
Lau, zięć rabina Frenkla z Pod- 
górza. wystąpił ze skargą prze- 
ciw dyr. kolei o odszkodowa- 
nie w kwocie 50.000 zł., za wy: 
padek jaki onegdaj wydarzył 
się rabinowi na dworcu krak. 
Rabin twierdzi że gdy wsia- 
dał do wagonu, pociąg nagle 
ruszył w sposób gwałtowny bez 
sygnału zapowiadającego odjazd. 


Galerja Mazsenum Narodowego 

w Snkiennicach otwarta wso- 

botę 12 bm. również w godz. 
popołudniowych 


Ze względu na zapowiedziany na 
dzień 12 bm. (sobota) przyjazd do Kra- 
kowa licznych wycieczek z całej Polski, 
Galerja Muzeum Narodowego w Sukien- 
mieach będzie w tym dniu otwarta nie- 
łylko w godzinach normalnych t.j. od 
10 — 14, ale równieź w godzinach po- 
pełuduiowych od godz. 15 — 18. 


Wańnę dla biorących udział 


w konkursie filmowym 


Wszystkich tych, którzy naş 
desłali zdjęcia do konkursu fil- 
mowego „Ostatnich Wiadomo- 
ści' prosimy o zgłoszenie się 
de naszej redakcji w celach re- 
jestracyjnych. 

osimy zgłaszać się w lokalu 
Redakcji „Ostatnie Wiadomości" 
przy ul. Na Gródku 2, codzien- 
nie z wyjątkiem sobót, niedziel 
i świąt w godzinach 5 — 6 po- 
południu. 


„iwan Gróźny” 


dramat Aleksego Tołsteja 
kawał historji powszechnej. Rosja car- 
ska, Iwan Groźny, Batory, Psków... 
Tego wszystkiego mieliśmy już dość 
w... szkole. Autor zaś piszący dramat 
historyczny, musi przedewszystkiem po- 
stawić go na wyżgnę artystgczną, stwo- 
rzyć dzieto poetyckie. Bez tego Rzecz 
oparta tylko na faktach historyczuych 
skazana jest nc niepowodzenie Z sete 
utworów historycznych (wszystko jedno 
czg prawda historycznu jest oczywista 
czy też skoszlawiona wizją autora) tgl- 
ko te potrafią nas wzruszyć, ktore sta- 
nowią bezzprzezznie dzieło sztuki. 

„łwan' Groźny* wcale nas nie 
wzrusza, — Choć Junosza-Stępowski, 
nie zważając na hamające go więzy 
tekstu, grał kapitalnie, promieniował 
majestatyczną grozą, targałi wyrgwał 
się wstrząsająco z objęć, przepowiada. 
nej mu na dzień cyrylowy śmierci, fas- 
cynował każdem zdaniem, ruchem, ge- 
stem czy przeszywającem serce spojrze- 
niem — nie odczuwaliśmy iej siły jakiej 
żądamy od tego rodzaju utworów. 

Bo i nie o to szło realizatorom pp. 
Karbowskiemu i Fryczowi. Nie literacką 
stronę, ale malarskie i widowiskowe 
możliwości wykorzystano w całej pełni. 
Szczególnie ostatnia odsłona doskonale 
wyreżyserowana na tle barwnych deko- 
racyj wyrównała niektóre mankamen- 
ły inscenzacyjne scen poprzednich. (M) 


jakie zostało popełnione w Bie- 
lanach pod Krakowem. I mimo- 
woli cisną się pod pióro wyrazy 
wielkiego rozgoryczenia, że dzie- 
je się tak a nie inaczej. Któż 
temu winien? Trudno na te 
odpowiedzieć. 

Fakt, że junak dokonał mor- 
derstwa budzi tem smutniejsze 
reminescencje. junak! Junak 
jest człowiekiem więcej uświa- 
domionym, jest człowiekiem ma- 
jącym do spełnienia pewne za- 
dania społeczne. 

Przejdźmy jednak do opisu 
samej zbrodni. — Działo się to 
wczoraj popołudniu w restaura- 


KRONIKA KRAKOWA 
| Morderstwo w Bielanach pod Krakowem 


cji Poniedziałka w Bielanach. 

Do tej restauracji przyszło 
dwóck gości. Junak Jan Wo- 
łowski oraz Kazimierz Suski. 

Między Wołowskim a Suskim 
panowała wyśmienita harmonia ; 
razem ochoczo popijali mono- 
polkę. 

W pewnej chwili, gdy obaj 
już byli podchmieleni, doszło 
między nimi do gorącej sprze- 
czki. Od słowa do słowa po- 
częli się bić. 

Wołkowski widząc, że może 
być pokonanym przez Suskiego 
który był silniejszy, błyskawicz- 
nym ruchem dobył z tylniej kie- 
szeni rewolwer i wymierzywszy 
w Suskiego, strzelił do niego. 


Skutki strzału były fatalne. 
Suski runął na ziemię, zbroczo- 
ny krwią. Jeszcze sekunda i Sus- 
ki wyzionął ducha. 

Wołowski opamiętał się po- 
niewczasie. Zbiegł w okoliczne 
lasy. Dopiero po kilku godzinach 
sam się zgłosił na najbliższy po- 
sterunek policji. 

„Władze prowadzą w tel spra- 
wie energiczne dochodzenia, 
które niewątpliwie całkowicie 
odsłonią tło zbrodni. 

Wołowskiego osadzono chwi- 
lowo w więzieniu w Liszkach. 

Wieść o dokonanem morder- 
stwie w Bielanach wywołała 
duże wrażenie. 


Tragedja uwiedzionej dziewczyny 


Historja jakich wiele. Dzie- 
więtnastoletnia służąca Marja 
Maniak poznała w Krakowie 
przed rokiem niejakiego Fran- 
ciszka Kiełbusa. — Pe jednem 
spotkaniu umówili się na drugie, 
potem na trzecie itd. 

Kiełbus mówił Maniakównej 
o swej wielkiej miłości, o tem, 
że jej nigdy nie opuści. 

Zawierzyła biedna, niedo- 
świadczona służąca, spragniona 
miłości wymownemu adoratoro- 
wi... Zawierzyła i żle na tem 
wyszła. 

Jak tylko Maniakównie przy- 
szłó na świat dziecko, którego 
ojcem był Kiełbus, zaczęła się 
krzyżowa droga biednej służą- 
| cejs». 


Wstrząsający 


Na ul. Basztowej koło Akademii 
Sztuk Pięknych zdarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek. ` 

Przez jezdnię przechodziła 73- 
letnia wdowa Marja Łopatowa, 
zamieszkała przy ul. Zwierzy- 


I tak Maniakównę wydalono 
ze służby. Bez dachu nad gło- 
wą błąkała się po ulicach miasta. 

Pewnego dnia spotkała swe- 
go dawnedo adoratora, sprawcę 
jej wszelkich nieszczęść. 

Kiełbus postawił dopiero te- 
raz Sprawę jasno. :Jest Żonaty. 
Gdy zrozpaczona prosiła go, by 
przynajmniej zaopiekował się jej 
dzieckiem, dziewczynką, której 
jest na imię Irenka, zadrwił z 
uiej. 

gManiakówna nie wiedziała co 
robić. Pracy nie miała. Dziecka 
wyżywić nie mogła. Z nikąd ra- 
tunku się nie spodziewała. 

Aż poradziła sobie — wpraw- 
dzie niefortunnie. Wziąwszy ze 
sobą Irenkę udała się pod mie- 


wypadek na 


'nieckiej 17. 

W pewnej chwili z przeciw= 
nej strony nadjechało auto nr. 
48.92, które najechało na Ło- 
patową. 

Wskutek najechania Łopatowa 


| Najłatwiejsza i najpówniejsza sposobność 


p 


olepszenia bytu sobie i 


swoim bliskim 


to los zakupiony kolekturze 


DAR 


Ciągnienie I. klasy już 18 bm. 


„Mordownia'* przy ul. Lubicz 
115 w Krakowie ma już swoją 
tradycję. Męty, szumowiny obra- 
ły sobie za siedlisko tą restau- 
rację, w.której panują zwyczaje 
..podzwrotnikowe. 

Do tej właśnie mordowni w 
dniu 24 kwietnia br. wybrało 
się całe towarzystwo „złożone 
z honorowych rycerzy księżyca“ 
a to Henryka Palaka, pomocni- 
ka restauracyjnego, zamieszkałe- 
go przy ul. Lnbicz 20, Jana 
Marchewczyka, robotnika, zam. 
-przy ul. Celarowskiej 2, Anto- 


niego Miłeka, zam. przy ulicy: 


Wypadek k. klasztoru 
SS. Norbertanek. 
Wczoraj w południe 20-letni 


Solidui agenci otrzymać mogą |robotnik Filip Steczko zamiesz- 
popłatne zastępstwo. Gwarancja |kały w Liszkach 210 pow. Kra- 


do 50 zł. potrzebna. 


Listowne | ków 


został potrącony na ul. 


zgłoszenia pod Kraków skrytka | Kościuszki obok plaży Tur koło 


poczt. 163. 


S.5. Norbetanek przez przejeż- 
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Słowackiego 46, Marjana Łapta- 
Sia, ślusarza ul. Florjańska 19, 
Stanisława Susła, malarza poko- 
jowego ul. Kapelanka 21, oraz 
Śtefaaa Wyrodka z Bronowie 
Małych 223, również malarza 
pokojowego. 

Po kilkugodzinnem pobycie w 
mordowni i skonsumowaniu du- 
żej ilości alkoholu udali się 
wszyscy do restauracji I. klasy 
na dworcu kolejowym. Raz wód- 
ka, raz piwo... kolejka jedna, 
kolejka druga... 

Godzina 3-cia nad ranem. — 
Sprzeczka. Awantura. Kufle i 


dżający samochód, prowadzony 
przez 27-letniego Jana Pasela z 
Boguchwał pow. Rzeszów. 


(mika do kin: 


KRAKÓW 


KARMELICKA 8 
Wie zgi | 


szkanie Kiełbusa przy ul. Pie- 
karskiej na Kazimierzu. 

Tam rozglądnąwszy się, czy 
nikt nie patrzy pozostawiła lren- 
kę pod drzwiami Kiełbusów i 
szybko się oddaliła. 

Nie potrafiła jednak w ten 
sposób załatwić sprawy. Za kil- 
ka godzin na komisarjacie poli- 
cyjnym opowiadała o swej tra- 


gedji. 
Litera prawa karze jednak 
matki, które porzucają swoje 


dzieci. Tak się też stało i w tym 
wypadku. 

Sędzia okręgowy, dr. Stęp- 
niowski przed którym Maniak 
wczoraj odpowiadała skazał ją 
na 6 miesięcy więzienia. Oskar- 
żał prok. dr. Jarosiński. 


ul. Basztowej 


odniosła szereg poważnych ob- 
rażeńn Graz wstrząsu mózgu. 

Przybyłe Pogotowie Ratunko- 
we przewiozło nieszczęśliwą sta- 
ruszkę na oddział: chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza. 


;|Epilog krwawej awantury w restauracji na dworcu kol. 


flaszki latały po sali. Kufle, czy 
też flaszki uderzyły o ściany, a 
nieraz ...o głowy walczących. 

Przybyła policja awanturę 
zlikwidowała. Prokurator wygo- 
tował akt oskarżenia i w rezul- 
tacie wszyscy stanęli przed sę* 
dzią okręgowym dr Kronenber- 
głem, który wydał wyrok na 
mocy którego Polak i Marczow- 
czyk zostali skazani na 8: mie- 
sięcy więzienia każdy. Reszta 
oskarżonych została uniewiunio- 
na. Oskarżał prok. dr. Oirza- 
nowski. 


Steczko doznał ogólnych ob- 
rażeń cielesnych. Winę w wy- 
padku ponosi Pasela. 


„Adria“, „Atlantie", „SŚwit'. 


lub „Bagatela“. 


dla Czytelników ,,Qstatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dnie 12 pażdziernika 1935 r 


Ga 


Teatr im, J, Słowackiago 
Sobote: „Stare wino szumi”. 


KINA 


Adria „Dwie Joasie” 

Apollo „Folies Bergere" 

Atlantie „Pietruá“ 

Bagatela „Imitacja życia" i rewja. 
Muzeum „Antek policmajster” 
Fremień .,Weronika''. 

Stella „Nocne życie bogów“ i „Czarny 
kot“. 

Sztuka: „Ostatnia milesé“. 

wit „Wacuś”. 

Uciecha „Kocham wszystkie kobiety“ 
Wauda : „Królewska kurtyzanua“. 
Zorza: „Dolina trwogi". 


e. 
Radjo 

~ Kraków G. 12.03 Trausm. z Warsz. 
i Wilna 13.30 Koncert południowy 14.30 
Mslodje foperetkowe 16 Transmisja z 
Warsz. 17.15 Nowości z płyt 17.45 Tr, 
z Wilna 17.50 Transm. z Torunia i 
Lwowa 18.30 Z życia literacko kultu- 
ralnego 19 „Brzemię niebieskie“ — 
recytacja 19.40 Transm. z Warsz. 


Nocny dyżur aptek. 
Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb- 
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16. 


Apteka Podgórska Rynek 9. 
ak e <A AA 


Pogłoski o obniżeniu 
komornego 


Donoszą z Warszawy, że krążą 
tam uporczywe pogłoski jakoby 
kompetente czynniki już w naj- 
bliższych dniach miały uchwalić 
ustawę o obniżeniu komornego 
o 25 procent. 

Lokatorzy oczekują już z nie- 
cierpliwością na tą obniżkę, — 
gdyż komorne nie jest dostoso- 
wane do obecnych warunków. 


Krwawa bójka w piekarni 
na ul. Wawrzyńca 


W piekarni Steinera przy ul. 
św. Wawrzyńca 16 pracuje m. 
in. 25-letni robotnik Michał Fran- 
kiewicz zamieszkały w Prądniku 
Czerwonym oraz Marjan Gorka 
zamieszkały przy ul. Bonarka 29. 

Otóż wczoraj w nocy przy 
pracy powstała między nimi 
gwałtowna sprzeczka, — którą 
wkrótce przerodziłą się w krwa- 
wą bójkę. 

Frankiewicz uderzył ostrzem 
noża w lewą skroń Górkę, tak, 
że przeciął mu główną tętnicę. 

Zawezwany lekarz Pogotowią 
Ratunkowego po udzieleniu Gór- 
ce pierwszej pomocy polecił 
go przewieźć do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej. 
Frankiewicza zaś policja aresz- 
towała. 


Listonosz przed sądem 
krakowskim. 


Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
40-letni listonosz Józef Wyrwa 
ze Skawiny, oskarżony o sprze- 
niewierzenie kwoty złotych 40). 

Osk. Wyrwa pełnił w roku 
1934 funkcję listonosza w Ska- 
winie. W dniu 18 listopada sfał- 
szował podpis i podjął 400 zło- 
tych. Pieniądze sobie przywłasz- 
czył. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Wyrwę na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem. 

Rozprawie przewoduiczył s.0. 
dr. Kurzer, wotowali s. o. dr. 
Solecki i Bartynowski, oskarżał 
prok. dr. Klimczyk. 


Na krakowskim bruku... 


Osiemnastoletni cukiernik Ka- 
zimierz Młodzianowski, zamiesz- 
kały w Bronowicach Małych 107 
jadąc rowerem ulicą Karmelicką 
potrącił rowerem przechodzącą 
przez jezdnię 10-letnią Annę 
Kuczwał, uczenicę 3 klasy szko- 
ły powszechnej. zamieszkała przy 
ul. Szujskiego 7. Kuczwałówna 
skutkiem potrącenia upadła na 
bruk, doznając ogólnych potłu- 
czeń. 
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Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Wobec dużego napływu listów 
zmuszeni jesteśmy prosić Czytelni- 
ków o cierpliwość. Odpowiedzi są 
udzielane w kolejności napływu li- 
stów. Korzystając z powiększonej 
objętości gazety, będziemy mogli 
tłumuczeniom snów poświęcić wię- 
cej miejsca, więc zaległości będa 
szybko wyrównane i każdy otrzy- 
ma odpowiedź. Przypominamy że 
szybszą odpowiedź, poza kolejno- 
ścią, otrzymają pocztą osoby, które 
nadeślą znaczek pocztowy i na ko- | 
percie nadmienią: „Znaczek załączo | 
ny". 

„Wdzięczna Mała”. Sen był bardzo 
debry. Wróży pieniądze, miłe towa 
rzystwo i przyjażń. Czeka Panią 
krótka radość. 

„Mar. Warszawa”. Sny pańskie | 
wróżą ostrą kłótnię z kolegami. 
Umrze Pański znajomy. Czeka pana 
uroczystość rodzinna. Radzę wv- 
stirzegać się wysokiego szatyna i 
blondynki. Drugi sen wróży list. 

„Mituńka*. Narzeczony Pani jest 
porządnyin człowiekiem i może mu 
Pani zaufać. Sen nic nie mówi o 
małżeństwie.  Przepowiada nato- 
wiast chorobę w rodzinie i pienią- 
ilze. Proszę spróbować grać na lo- 
terji. Szczęśliwe cyfry: 7 i 9. 

„M. S. (Włochy). Fierwszy sen 
jest typowym snem człowieka cho- 
rego i jako taki nie ma dła nas zna 
czenia. Drugi natomiast wróży klo- 
poty pieniężne i sprzeczkę. Oczeku- 
ję Panią krótka radość. Co do lo- 
terji i dolarówki, to istotnie sen wy 
kazuje małą wygraną. 

„Wacław C.*. Znaczek na odpo- 
wiedź nie był załączony. Obawia 
się Pan braku pracy. Istotnie sen 
WE kłopoty pieniężne, Wy 

rnie Pan jednak z tych kłopotów, 
o ile posłucha się Pan rad osób blis 
kich. Będzie Pan zaproszony na za- 
bawę. 

„Jerzy Ossorja*. Sen Pański jest 
ogromnie interesujący. Przepowia- 
da on daleką podróż i dużo cieka- 
wych wrażeń m. in. romans. Powi- 
nien Pan grać na loterji. Numer 
losu niech się kończy dziewiątką. 

„Marseta G.*. Wyjdzie Pani za- 
mąż w niedalekiej przyszłości. Za 
kogo — tego sen nie mówi. W każ- 
dym bądź razie będzie Pani w mai- 
żeństwie szczęśliwa. Ze znajomym 
niech się Pani spotyka. Będzie Pani 
miała przykrości zpowodu płotek. 

„Blondynka 2.50“. Spoika się Pani 
ze starym przyjacielem. Mąż bę- 
dzie się gniewał na Panią, ale nie- 
długo. Czekają Panią kłótnie z ob- 
cemi osobami. Sen wskazuje, że 
szczęśliwą Pani liczbą jest 22. Pro- 
szę się wystrzegać blondyna, które 
go niedługo Pani pozna. 

„K, K“. Sen Panski wróży kłopot 
w domu i zarobek poza domem. Na 
loterji wygra Pan najwyżej staw- 
kę. Szczęśliwych cyfr Pański sen 
nie wskazuje. Pozyska Pan wkrótce 
przyjaciela. 


DANIEL BACHRACH 
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Nasz wielki konkurs filmowy 


wyłoni 50 laureatów, którzy za 
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Na małej wokandzie... 


Obraził sie 


(A. E.) — Z powodu pomie- 
dział na mnie „ordynarny ło- 
buz“ — mówił przed sądem 
pan Jakób Wajcman — sie do- 
magam  najsuroroszy mymiar 


kary. 

— Ale Salomon Goldberg 
twierdzi, że pan go pierroszy 
obna, móroiące nań „cham- 

al. 


— To nie jest obraza, proszę 
szanownego pana roysokiego 
sądu. O miele onby nie był 
chambał, toby to byta obraza. 
Ale przecie on naprardę jest 
chambał. 

— Mniejsza o to. Więc usły- 
szaroszy słoroa „ordynarny ło- 
buz’, poczuł się pan dotknię- 
tyś 

— Pytanie! Dotknięty to ma- 
ło. Jak się kogoś daje kopnia- 
ka, to on się czuje dotknięty? 
Ładne dotykanie! Ja miem, że 
on się czuje poprostemu kop- 
nięty. 

— A mięc Goldberg kopnął 
pana? 

— Jeszcze jak. Aż sie mi go- 
rąco zrobiło. i gdzie? Niech się 
pan sędzia lepiej nie pyta. 

— I roszystko za tego „cham 
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Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W sidłach szulera 


STRESZCZENIE. 

Znany fabrykant O. zgłosił się 
zrozpaczony do policji śledczej opo- 
wiadając, że svn jego, młody hula- 
ka, fałszował podpis ojca na wek- 
slach. 


H. 


— Sfałszował na wekslach 
siój podpis — odpowiedział 
drżącym głosem. — Moja żona 
nie wie jeszcze o tem, gdyż 
gdyby się dowiedziała, to z 
pewnością przypłaciłaby to 
życiem. Jest to jej ukochany 
synalek i mówiąc prawdę, jej 
tylko mam do zawdzięczenia 
to, co się stało. Kocham go 
wprawdzie nad życie, ale żona 
moja ubóstwia swego jedyna- 
ka i bardzo często ukrywała 
przedemną jego ekstrawazan- 
cje, a nawet bez mojej wiedzy 
płaciła pokryjomu jego długi. 

— W jaki sposób dowiedział 
się pan o sfałszowaniu weksli? 
— zapytał naczelnik. 

— Przed dwoma dniami za- 
prezentowano mi dwa weksle 
na sumę 70.000 marek, Oczy- 


wiście zauważyłem natych- 
miast, że nie jest to mój pod- 
pis, zresztą wogóle weksli nie 
wystawiam. Nie wiedziałem 
na razie, co zrobić, wpraw- 
dzie domyśliłem się, kto je 
sfałszował i postanowiłem je 
zapłacić. 

Zapytałem prezentującego 
weksle, skąd je posiada, tłóma 
cząc to tem, iż mając rozległe 
interesy nie przypominam so- 
bie chwilowo komu je dałem. 
W odpowiedzi usłyszałem, że 
weksle te pochodzą od nieja- 
kiego barona Rennekampfa. 

— Czy ustalił pan, kim był 
ten, który panu te weksle pre 
zentował? 

Owszem, nazywa się 
Epstein, rzekomo pośrednik 
handlowy. Zanotowałem rów- 
nież jego adres, mieszka przy 
uliev Dzikiej. Narazie żonie 
mojej, ani synowi nic nie mó- 
wiłem i zamierzałem zacho- 
wać to w tajemnicy, gdy nagle 


dziś rano zgłasza się do mnie |go skłoniło. 


bała”? 

— Tak. Ale to jeszcze nic. 
On mnie zastrzelnął też, pro- 
szę szanoronego pana sędzia! 

— Strzelał do pana? 

— Pytanie! Zastrzelnął mnie 
z reroolroerem. Nie mierzy mnie 
pan sędzia” Żeby pan taki 
zdróro był, że mówię pramdę. 
Wyciągnął reroolroer, sam mwi- 
działem. 

— No, a strzał? 

— Kto strzał? Goldberg? Na- 
turalnie, że tak. Trafił mnie 
z kulą, tylko nie wiem gdzie. 

— Chyba krer się ukazała? 

— Sie dziwie, ale nie. Wi- 
docznie anemyczny jestem, 
proszę wysokiego pana sędzia. 

Zkolei pan Goldberg royja- 
śnił, że podczas kłótni wyją! 
niechcący z kieszeni czekola- 
doroy. rerolwer, „który. niósi 
dla synka. Pan IVajcman, uj 
rzaroszy zabarokę, zemdlał z 
przerażenia i stąd roidocznie 
jego mniemanie, że został po 
strzelony. 

Sąd, biorąc pod uroagę moy- 
jaśnienia oskarżonego, ora; 
rwzajemność obelg, ogłosił roy- 


grają w komedji p. t. „Dodek na froncie” 
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KWADRATURA 
KOŁA 


fo zadanie niemożliwe 
do rozwiązania. Natos 
miasł zagadnienie zdo. 
bycia w jednej chwili, 


| dobrobyłu rozwiązuje 
Loteria. 
Nabycie szczęśliwego 
łosu loteryjnego może 
być zadatkiem karjery, 
Już wiele tysięcy ludzi 
dobyło na łej dradze 
dabrobył. 
Szczęśliwe losy do 1-ej 
klasy 34-ej Lot. Państw., 
której ciągnienie rozpo- 
czyna się 18 paździer- 
nika r. b. są da nabycia 
w kolekturze 


N.WOLAŃSKA 


Centrala:, 
Warszawa, Nowy Świał 19. 
Oddziały: w Warszawie, 

Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe 
załałwiamy odwrotnie. 


Konto P. K. O. 7192. 


— Uspokój się reszcie, sy- 
neczku, bo tatuś nie może się 


rok unieroinniający. l ir. 44U ropramiać!... 
BY W 0 a 
i prezentuje mi znów sfałszo-, pretekstem sprowadził syna, panu uwagę, by we własnym 


wany weksel na 10.000 marek. 
Nieznajoma oświadczyła mi, 
że jest baronową Rennekampf 
i weksel ten „otrzymała od 
swego, męża, który wyjechał 
na kilka dni i polecił jej za- 
inkasować u mnie pieniądze. 

— I zapłacił pan? — zapy- 
tał szybko naczelnik. 

— Nie, powiedziałem jej, że 
nie mam chwilowo płynnej 
gotówki i prosiłem by zgłosi- 
la się za trzy dni. 

— Zgodziła się? — zapyta- 
łem. 

— Była prawdę mówiąc, za- 
skoczona i prosiła mnie, bym 
jej narazie dał część należ- 
nych mężowi pieniędzy, lecz 
kategorycznie odmówiłem. 
Pozostało na tem, że mąż jej 
po powrocie sam się zgłosi. 

— Czy syn pański już wie 
o tem? 

— Nie, gdyż wprost z biu- 
ra przyjechałem do panów, ale 
w tej chwili jadę do domu i 
zamierzam zakończyć z moim 
synalkiem raz na zawsze. Mam 
już tego dość wyrzeknę go się 
i wyrzucę z domu. 

Jest pan zdenerwowany. 
Radzę panu zachować spokój. 
Uważam, że będzie lepiej, je- 
żeli pan Bachrach zobaczy się 
z synem pańskim i dowie się 
w jakich okolicznościach pod- 
pisał te weksle i eo go do te- 
Radzę zatem, a- 


jakaś elegancko ubrana dama |żeby pan pod jakimkolwiek 


swego do jakiejś restauracji 
lub kawiarni, gdzie oczekiwać 
będzie panów pan Bachrach i 
wtedy cała sprawa się wyjaś- 
ni. 

— Nie chcę go więcej wi- 
dzieć na oczy — odpowiedział 
pes O. wzburzony. Wszystko 

ym mu wybaczył, ale że syn 

mój dopuścił się fałszerstwa, 
to przechodzi ponad moje siły, 
— mówiąc to stahuszek wy- 
buchł  spazmatycznym  pła- 
czem. 

Przy pomocy naczelnika u- 
dało się po niejakim czasie go 
uspokoić, wreszcie zgodził się 
tegoż wieczoru sprowadzić 
swego syna do jednej ze zna- 
nych restauracji. Żegnając się 
z nim raz jeszcze uprzedziliś- 
my go, by narazie synowi nic 
nie mówił. 

— Proszę panów, — dodał 
na odchodnem, — nie szczę- 
dzić kosztów, by zdemasko- 
wać łotrów, którzy doprowa- 
dzili syna do popełnienia fał- 
szerstwa. Oczywiście poniosę 
wszelkie koszty i gotów jestem 
służyć natychmiast sumą, jaką 
pan naczelnik uważa za po- 
trzebną. 

— Narazie nie mamy jeszcze 
żadnego planu działania i 
wszystko zależy od ckolicznoś- 
ci. Ò ile bẹdą nam potrzebne 
pieniądze na koszty, to pana 
zawiadomię. A zatem do wie- 
czora i jeszcze raz zwracam 


interesie panował pan nad so- 
bą i by syn pański nie domy- 
ślił się narazie o co idzie. 

Po jego odejściu naradziliś- 
my się z naczelnikiem, jak spra 
wę tę w dyskretny sposób za- 
łatwić. 


— Przedewszystkiem spra- 
wdzi pan bezwłocznie w biu- 
rze meldunkowem, gdzie za- 
mieszkuje baron Rennekampf 
Z ksiąg meldunkowych wypi- 
sze pan dokładnie jego perso- 
nalja i miejsce urodzenia oraz 
numer paszportu, oraz gdzie 
został wydany. Oczywiście te 
same informacje zbierze pan i 
co do jego żony, niewykluczo- 
nem bowiem jest, że parka ta 

osługuje się fałszywemi do- 
Kirka fa Gdyby tak było, 
mielibyśmy łatwe zadanie. Za 
leży mi na tem, by pan sam 
wszystko to załatwił i nie wta- 
jeraniczał żadnego z wywia- 
dowców. Po stwierdzeniu miej 
sca zamieszkania, przeprowa- 
dzi pan wywiad, co do trybu 
ich życia. Nie potrzebuję zre- 
sztą udzielać panu wskazówek 
i sam pan wie najlepiej co trze 
ba zrobić. Gdyby mnie pan już 
nie zastał w biurze, to ocze- 
kuję pana w domu, i naradzi- 
my się co do dzisiejszego wie- 
czoru. 

Dalszy ciąg jutro. 


Czy jesteś członkiem LOPP 
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Trocki śmiertelnie 
chory 
PARYŻ. PAT. „Le Petit Pa- 


risien” donosi o chorobie Troc 
kiego. który od trzech tygod- 
ni przebywać ma w szpitalu 
w Llleval wpobliżu Oslo. Stan 
zdrowia Trockiego uważany 
jest przez lekarzy za bezna- 
dziejnw. 
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Co mówi o wojnie abiryńskiej generał szwedzki? 


Prasa szwedzka zamieszcza 
treść sensacyjnych wynurzeń 
szwedzkiego gen. Virgina, do- 


radcy wojskowego cesarza Hai-| gdzie 
le Salasie. Gen. Virgin, uważa- | prasy 


ny M dowództwo włoskie 
w Abisynji za wroga Italji, 
kwateruje w Addis Abeba, 
przyjął korespondenta 
sztokholmskiej. 


Gdzie się dwóch bije... tam przemysł korzysta 


Fabryki broni pracują obec- 
nie pełną parą. Według sprawo- 
zdania berlińskiego Instytutu 
Badania  Konjuntury eksport 
broni w roku 1935 wzrósł uwu- 
krotnie w porównaniu z rokiem 
1919. Świetnie zarobiły na eks- 
porcie amunicji i broni nastę- 
pujące kraje: Czechosłowacja, 
Anglja, Belgja i Stany Zjedno- 
czone. 


Produkcja okrętów w samej 
tylko Angljj wzrosła w roku 
1935 trzykrotnie w porównaniu 
z rokiem 1934. To samo dotyczy 
produkcji samolotów, przezna- 
czonych na wywóz. 


Na czoło państw handlujących 
bronią wybiła się mała Belgja, 
która jest główny mdostawcą 
broni do Abisynji. W ciągu pier 
wszego półrocza dostarczyła 
państwu negusa różnych kalib- 
rów broni za 240 tysięcy fran- 
ków, 

Holandja zaś sprzedała Wło- 
chom olbrzymią ilość nafty, kau 
czuku i cyny. 

Przemysłowcy i eksporterzy 
holenderscy obawiają się jednak 
| ___ _-<qronanoj E 


Dziedzic ożenił się 
ze służącą: 


ULL) Szewce Szarucki z Podwała 
fak się spil; źe cały warsztat komor- 
nik zlicytowałby mu, guyby nie to, 
że miał piękną córę Basieńkę, w któ 
rej zakochat się czeladnik Kasper i 
tak warsztat poprowadził, że go ura 


tował, więc też już pan majster nie! 


sprzeciwiał się ślubowi córki z cze- 
ladnikicm. 

A znów pewien dziedzie z pod 
Warszawy był pod taką czułą opie- 
ka swej gosposi, że choć udawał się 
w kuperczaki do sąs.adki, wkońcu 
jednak zmiękł, widząc łzy swej „pod 
ręczucj” i uświęcił ślubem swe po- 
życie z nią. 

Dowiedzieliśmy się o tem z dwóch 
sztuk teatralnych: „Majstra i cze- 
jadnika ` Korzeniowskiego oraz „Mar 
cowego Kawalcra” Błizińskiego, wy- 
stawionych na otwarcie sezoni przez 
teatr „Ateneum. lytulowe postac e 
obyslwu sztuk odegrał Jaracz z mi- 
strzostwem, wręcz pory wającem, to 


też teatr aż huczał od oklasków. Ża- | 


slużyli na nie również i inni wyko- 
nawcy, jak: Forzunowska (brawo 
specjalne ga  reżyserję), Chodecki, 
Łuszczewsk,  Orlicz, Wyspiański, 
Uruszeczka 1 córka misirza lianccz- 
ka furaczow na, coraz śmieiej i pięk- 
niej poruszającu się na scenie. Część 
oklasków pirzypadia także w udzia- 
le znakomitemu dekoratorowi Da- 
szew skie 


"T 


l dalej utrzymywać stosunki z 
Włochami. pływa na to wy- 
łącznie obawa przed sankcjami. 
| tak naprzykład, pewna fabry- 
ka obuwia odrzuciła zamówie- 
nie na pół miljona par butów, tłu 
macząc się, że w razie przyjęcia 
sankcyj, będzie ona narażona na 
niepowetowane straty, ponieważ 
nie będzie mogła dostarczyć 
Włochom teweru. 

Również i Jugosławii dostał 
się smaczny kąsek. Włochy za- 
| kupuja tam “rzewo, cement 1 
"środki żywnościowe. Zubożała 
| Austrja dzięki wojnie włosko 

abisyńskiej ?ć.łała poprawić nie 
co swój bud*et, wzmógi się bo 
wiem wywóz do Włoch blachy 
cynkowej i wyrobów galanteryj 
nych. 


| 


Niezrozumiate dla europejczyka 


W chwili obecnej Abisynja 
stała się punktem centralnym za 
linteresowań ludzkich, ale naj- 
bardziej chyba zaprząta umysły 
europejczyków pytanie: jakim 
jest żołnierz abisyński, który ma 
walczyć ze zdyscyplinowaną, 
nowączęśnie uzbrojoną armją 
włoską? % 

Na to pytanie daje odpowiedź 
na łamach „Soir” oficer belgij- 
ski, od dłuższego czasu doradca 
i wojskowy Negusa. 

Żołnierz abisyński jest nieu- 
straszony. Rzuca się w wir wal- 
ki bez strachu, nawet wówczas, 
gdy idzie naprzeciw tankom w 
huraganie bomb i ognia karabino 
wego. 

W tej właśnie nieustraszonoś- 
cii zaciętości tkwi siła żołnierza 
'abisyńskiego. Gdyby ktoś chciał 
porównać jakość materjału ludz 
kiego, toby napewno doszedł do 
wniosku, że armja abisyńska jest 
może najlepsza na świecie, i że 
potrafi oprzeć się najlepszym 
wojskom europejskim. 

Trudną jest tylko sprawa z 
dostawą amunicji i broni. Nie mo 
żna jednak sądzić wojska abisyń 
skiego miarą europejską. Do- 
świadczenie wykazało, że żoł- 
nierz abisyński posiada szcze- 
gólną właściwość — niezwykłą 
į zdolność do wzajemnego wspie- 

rania się podczas wojny i wspo- 
| ADAS WLzidc 


katastroła żaglówki na Wisie 


zkączyśa awe Serca 


(If. L) Pewien inżynier p. St. wy- 
nalazi ulepszony system żaglówki, 
który umożliwia znaczne powiększe- 
nie szybkości, co w dzisiejszej „cpo- 
ce tempa jest bardzo ważne. Po- 
stanowii wypróbować swoj wyna- 
lazck na Wiśle wraz ze swoją se- 
kreiarką Marysia, nazabój zako- 
chana w swym szelie i szukającą 
usiłnie jakiegoś sposonu zwrócenia 
jego uwagi na siebic. dwojau umy- 
ślną nieostrożnością spowodowała 
wywrócenie się żaglówki. Szef mu- 
siał ją ratować, potem spędzić noc 
w schronisku.. razem. A wiedy już 
p. Marysia tak sobie poradziła, że 
powetuwała szefowi zmartwienie 
spowodu nicudatnej próby wyna- 
laghu. . 

Ten romans został umiejętnie 
wpleciony w nową sztukę Cwoj- 
dzińskiego p. t „Epoka tempa“. 
gerang obecnie w teatrze Malickiej. 


Utalentowany autor zdołuł wpleść | ' 
w swoją sziukę moe interesujących; wiadomość o upadku 


a dowcipnych rozważań na temat 
pospiesznego tempa życia wspólczes- 
negu, twierdząc, że posp.ech zabija 
cały urok, cały ch zycia. Dowo- 
dzi, że ludzie współcześni w pogoni 
za zarobkiem nie mają możności na- 
pawania się tem, c» jest w życiu 
najpiękniejsze — ordami przyrody 
i czarem miłości. W sziuce tej, któ- 


rą się słucha z prawdziwą przyjen=, 


nością, grają zaledwie trzy "osoby, 
z których Malicka zachwyca swym 
wdziękiem i kunsztem aktorskim, 
Sawau — ujmującą urodą i mło- 
dzieńczością, w której niema nie z 


szefa, nieczułego na powab dziew-;: 


częcy, a Biesiadęcki -- soczystą syl- 
wetką wieśniaka Jana. To bardzo 
dobry aktor, na którego należy 
zwrócić baczniejszą nwage. 


» 


t 
E 


| 
| 


| Amerykańscy „królowie“ mie 
dzi zwołują w tych dniach świa 
tową konferencję wytwórców 
miedzi. Na tej konferencji ma 
się ustalić, czy przemysł mie- 
dziany przystąpi’ do sankcyj 
przeciw Włochom, które ostat- 
nio są masowym odbiorcą mie- 
zi. 


Najlepsze bodaj interesy ro- 
'bią przedsiębiorstwa żeglugi 
' morskiej. Włochy nie posiada 
jąc tak olbrzymie: flsty, która- 
by mogła przewozić transporty 
wojenne do Abisynji. korzystają 
one z pomocy prywatnych przed 
siębiorstw przewozowych. To. 
też akcje tych wszystkich nie- / 
mal przedsiębiorstw poszły w 
jgórę na giełdach światowych. 


magania swych towarzyszy na 
polu bitwy. Jest to zdolność dla 
europejczyków wprost niezro- | 
zumiała. Ten rys żołnierza abi- 


syńskiego wynika z długoletniej nieprzyjaciela podczas walki, 
tradycji wojowników murzyń- : Przy tem nie posługują się tele- 


skich. 
Pozatem żołnierz abisyński . 


ma specjalne sposoby walki i| cjalnych znaków i sygnałów. 
| CATE T > | mó) 


W tym wyjątkowo cieka- 
wym, wywiadzie dziennikar- 
skim, gen. Virgin, wprawdzie 
nie jest zachwycony karności 
żołnierza abisyńskiego. ale po 
kreśla jego pogardę śmierci, do 
której Abisyńczyk” idzie, jak 

po klucze do bram nieba. 

Żołnierz abisyński jest 
dziki w swych instynktach, 
jest bardziej krwiożerczy, niż 
tygrys bengalski. Jako miesz- 
kaniec gór i pustyni — zapra- 
wiony jest do tropikalnych u- 
pałów, w których wytrzymać 
może bez wody, A a 3 dni! 
Jest on również bez porówna- 
nia wytrzymalszy na trudy 
marszów górskich i może, dłu- 
żej od Włocha, wyczekiwać na 
IE Pozatem, Abisyń- 
czyka nie tak łatwo imają się 
plagi afrykańskie, jak: febra. 
malarja i inne choroby tropi- 
kalne. 

„Chodźcie za nami... na pero- 
ną zgubę”. 

— Możemy się cofać, choć- 
by nam Włosi odcieli, jedyną 
kolej żelazną z Addis Abeby 
do Dżibutti. 

— Odejdziemy wgłąb łań- 
cuchów górskich, wśród któ- 


ma w sobie wyrobiony jakiś 
szczególny instynkt wojenny. 
Tak naprzykład czarni żołnierze 
posiadają zdolność otaczania 


fonem, ani radjem. Porozumie- 
wają się tylko zapomocą spe- 


rych na żołńierza włoskiego 
czaić się będzie śmierć na każ- 
dym kroku. 

Taka, jak można stąd wno- 
sić, będzie taktyka strategji 
abisyńskiej. Generał szwedzki 
utrzymuje, że w miarę wkra» 
czania armji italskiej wgłąb 
Abisynji, wartość bojowa żoł- 
nierza włoskiego będzie mala» 
ła. Przytem gen. Virgin zapo- 
wiada taktykę nieustannego 
nękania Włochów przez party: 
zantów abisyńskich. | 

Jego wynurzenia znajdują 
potwierdzenie w znanych sło- 
wach negusa Haite Selasie, wy. 
powiedzianych do dowódców 
abisyńskich: 

„Bądźcie czujni, jak koty. 
Walezcie w pojedynkę — prze- 
ciw jednemu. Nie uderzajcie 
gromadami, ale uderzajcie zas 
wsze nagle. Ucieczka przed 
silniejszym, nie jest zbrodnią, 
Rozbiegnijcie się, ale zwycię- 
żajcie! 

Przypomnijmy sobie, że tas 
ką samą taktykę stosowali Rif- 
fenowie w walce z Francuzami 
w Marokko. Kilka lat trwała 
tam wojna wielkiego mocar- 
stwa z wałahami tubylców, 
zanim Francja zwyciężyła, 
) Włosi to pamiętają, 
jak również pamiętają trudną 
wojnę górską w Tyrolu, w la- 
tach: 1915 — 1918. Dlatego dos 
wództwo włoskie woli posu- 
wanie się bardzo powolne, z 
zabezpieczaniem  natychmia- 
stowem łączności i regularnej 
dostawy prowjantu. 

W tych warunkach wojna 
abisyńska może potrwać kilka 
lat. Dlatego dziś trudno mó- 
wić o jej wynikach tylko na 
podstawie _ parotygodniowej 
akcji. 


y „CZarńego cesarza” 


ma ulicach wre jak w ukropie 


„ Stolica Abisynji obecnie przed rzucali w powietrze dzikie o-' sko, ponieważ za żołnierzami po 
stawia sobą szczególny widok. krzyki radości i napełniali całe suwają się ich żony, które wraz 


Ruch na ulicach jest niezwykle 
wzmożony. Można śmiałe rzec, 


miasto nieopisaną wrzawą. 
Wszystkie kościoły Addis- 


i 
I 


z mężami idą na front. 
Dwór królewski sprawia wra- 


że wszyscy mieszkańcy Abdis- Abeby są stale pełne ludzi i na- żenie obozu wojskowego. Roi się 


ÀA eby w; .e$li na ulicę. Na twa wet na placach przed kościołami tam od żołnierzy, 


osiodłanych 


tzac mame się powaga. Lecz widzi się klęczących czarnych koni, mułów, samochodów. Dzia 
nie bojaźń. Abisyńczycy są świę żołnierzy. Tu modlą się nietylko ła przeciwlotnicze w Addis-abe 


cie przekcnani, że rozgromią 
Włuchów, gdy tylko ci zelkną 
się z regularną armją Negusa, 

Kurope'czyk nie może sobie 
nawet wyobrazić, jaki szum i 
rozgardjasz panuje na ulicach 
miasta. Rozumie się, że w cen- 


trze zainteresowań znajdują SIĘ wog 
wojskowi i grupy uzbrojonych |W 


| 


ludzi. O wojnie rozmawia się z 
wielkim entuzjazmem i oksypu- 
je się przekieństwami Włochów. | 


Czasami zalega ulice nagła ci- || 


sza. To jakaś wiadomość przy- (5 


iszła z frontu. 
| zmyślona, zawsze jednak przesa 
dzona — rozpowszechuia się z 
błyskawiczną szybkością. 


Prawdziwa, czy |$ 


Niezwykłe wrażenie wywarła ! 


żołnierze - chrześcijanie, 
muzułmanie i sekciarze. 
Przez miasto stale przechodzą 
oddziały żołnierzy, udających 
się na front. Oddziały te przypo 
minają raczej jakieś hordy ko- 
ników, niż regularne woj- 


czow. 


actwo! 


już 18 


jony złotych 


posypią się z Koła szczęścia w 34-ej 
Państwowej Loterji Klasowej 
której ciągnienie 1-ej klasy rozpoczyna się, | 


1.000.000 Złotych 


ale i bie są chaotycznie rozstawione 


i niczem nieosłonięte. Gdy jakiś 
europejczyk zwraca na to uwa- 
gę, Abisyńczycy mają zawsze tę 
samą odpowiedź: 

Bóg nas chroni, a „krój 
królów” wie co należy robić. 


Dobrobyt! 


b.m.! 


Adui. |$ 
Zmniejszyła ona wiarę Abisyń- | j 1 wygr. po OGR Złotych 
czyków w zwycięstwo. Lecz nie |$ 14 = y 30.000 Złotych 
na' długo. Abisyńczycy są świę- || 11 = = 25.000 Złotych 
cie przekonani, że gdy Włosi do | 19 4 > 20.000 Złotych 
staną się w góry, zostaną wy*!f 110 a pa 10.060 Złotych 
strzelani przez czarnych strzel- | " ltd. Itd. 


ców. Abisyńczycy z niecierpli- j$ 
wością czekają na rozpoczęcie || 
wojny podjazdowej w górach, | 
podczas której „każda kula wy- |$ 
puszczona z karabinu abisyńs- |$ 
kiego, ma rzucić w przepaść je- 
dnego Włocha”, 
Natomiast wielki entuzjazm ; § 
wywołała wieść o postrzełeniu ję 
samolotu włoskiego. Murzyni|g4 


Jeden los może wygrać 4 razy 
Bezpłatne ciągnienia wielkanocne! Codziennie wielka wygrana! 
Szczęśliwe losy | klasy kupują wszyscy gospodarze rolni w naj: 
większej i znanej w całej Polsce jako najszczęśliwszej Kolekturze 


„ NADZIEJA” 


WARSZAWA, Marszałkowska 117. 
gdzie stale padają największe wyśrane! | 


Posumanie się wojsk młoskich po górzystych terenach Eftjo- 


pii jest niezwykle uciążliroe. Włosi maszerują naprzód z 
niezwykłą ostrożnością i po dokładnych  przygotoroaniach. 
Tam, gdzie roczoraj ME widoczne były zaledwie ścieżyny 
górskie, gdzie łożyska strumykórw były jedynemi drogami, 
dziś istnieją już na przestrzeni mielu kilometrów zbudorane 
przez Włochóro szosy, a długie sznury roozóm ciężarowych 
jada już po drogach pomiędzy linjami telegraficznemi i tele- 
jonicznemi. Na zdjęciu — budoma drogi m okolicach Har- 
raru. ` 


Na targowisku rybnem. Doroczny targ na ryby (kilki) 
w Helsinkach. 


Coś dia Pami 


meńskich. Obok tego modny jest ko- 
lor biały, różomo-poziomkomy, i pą- 
soroo-rubinoroy. Pozatem — jak zroy- 
kle — kolor czarny, niezastąpiony na 
mieczororwe toalety. 


Napemno piękna pani ciekaroa jest 
jakie kolory będą modne w nadcho- 
dzącym sezonie, Przederoszystkiem 
więc „proszę pań, mamy rośród tkanin 
jesiennych roelnianych całą gamę ko- 
Ipru zielonego i bronzowego — jed- 
nak modne są odcienie raczej ciemne 
niż jasne. Pozatem nosi się roełny ro 
kolorze  bronzowo-żółtym,  pranż, 
ciemno-czerwonym i bordeaux. Nosi 
ciernno-czerwonym i bordeaux. 

Jeśli chodzi o kolory modne na 
suknie mieczorowe — to w zakresie 
jedwabi mamy także olbrzymie 
urozmaicenie. Przedewszystkiem mięc 
króluje fiolet. Rozmaitość odcieni 
jest olbrzymia — poczynając od 
subtelnego odcieniu irysów — a koń- 
czac na płorniennym fiolecie malwy 
lub ciemnym odcieniu fiołkóro par- 


TYLKO DLA MILJONEREK 


chwili gdy John 
wróg 
został wprost przedziurawiony 
kulami policjantów. A jedn 
jego przestępcza działalność 
nie poszła jeszcze w zapo- 

pomnienie. Na długo pozosta- 

nie on w pamięci policji ame- 
: rykańskiej. Obecnie zaś w 
związku z wysiedieniem z gra 
nic Stanów Zjednoczonych 
Anny Sajen, wyszlo na jaw 
wiele nowych, ciekawych 
szczegółów, związanych z je- 
go ujściem. 

Dillinger padl oliarą zem- 
sty porzuconej kobiety. [ą ko- 
bietą była wlaśnie Anna Sa- 
= |gen. Urocza młoda wieśniacz- 

j|ka rumuńska przybyła do A- 
|| meryki, by szukać pracy. An- 
na szybko zaklimatyzowała się 
j|jw przybranej ojczyźnie i nie 
.|bawem znalazła pracę w wiel 
|kim magazynie, gdzie byla za 

| trudniona w charakterze sprze 
|dawczyni. i tu. w magazynie, 
poznała Dillingera. W owym 
czasie kroczy! on jeszcze dro 
gą cnoty. Młode, niewinne 
dziewczę pokochalo całą du- 
szą przyszłego bandytę i gdy 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Planowanie szyboroca podczas zaroodów szyborocowych ro Usijanomej. , 


TE kochanka zgubiła P) 


Niewinna dziewczyna pokochała bamdytę, 
a późmiej wydała go policji za 15.000 dolarów 


Już 15 miesięcy minęło od | sto), Anna wracała do niego i 
Dillinger. | znów przez pewien czas żyła 


z nim szczęśliwie. 

„Wróg społeczeństwa Nr. 1“ 
nie potrałił docenić wierności 
swej uroczej przyjaciółki. Ja 
kaś inna kobieta znalazła do- 
stęp do jego serca i piękna 
Rumunka czuła, że traci uko- 
chanego. Anna chcąc go za- 
trzymać przy sobie, groziła, 
że wyda go policji. John wy- 
Śniiał'ją. Nie bał się bowiem 
policji, a tembardziej gróżb 
porzuconej kochanki. | rze- 
czywiście. Anna nie wprowa 
dzała w czyn swych gróźb. 
Cierpiała, ale milczała i z re- 
zygnacją zgadzała się na rolę 
„drugorzędnej ” kochanki. 

W tym samym czasie poli- 
cja czyniła wszystko, co było 
w jej mocy, bv pochwycić Dii 
lingera. Wysilki jej były jed 
nak bezowocne. John w cu- 
downy wprost sposób umiał 
zacierać za sobą ślady. I mo- 
żeby policja nigdy go nie pe 
chwyciła, gdyż Dillinger za- 
mierzał udać się do innego sta 
nu i pod przybranem nazwis 
kiem osiąśc tam na stale ja- 
ko farmer. 


| Auna wiedziała o tych pla- 

nach. Wiedziała również, że 
nie ona, lecz jej rywalka bę- 
dzie prowadzić u boku johna 
spokojny i beztroski żywot. 
lego nie mogła znieść... 

25 lipca John Dillinger udał 
się w towarzystwie Anny do 
kina. Rumunka nosiła purpu- 
rową suknię. Całym wysil- 
kiem woli opanowała ogarnia 
jące ją zdenerwowanie. W ża 
den sposób nie chciała, by Dil 
linger czegoś się domyślił. 
fylko Anna wiedziała, co ma 
go spotkać tego wieczoru. Z 
zemsty zdradziła kochanka. 
Nie było to wcale rzeczą przy 
ipadku, że nosiła purpurową 
suknię... 

Po skończonym filmie, ko 
chankowie opuścili kino. 
Przed wejściem stało mnó- 
stwo policjantów. Wiedzieli, 
że jakaś kobieta w purpuro- 
wej sukni ma im wydać groź- 
nego przestępcę. Dillinger i 
Anna zbliżykh się do oświetlo- 
nych skrzynek z fotosami. „Ko 
bieta w purpurze” opuściła na 
ziemię chusteczkę... tej sa- 
niej chwili zagrzmiały strza- 
ty i Dillinger padł martwy. 


Na jednym z pokazów mód 

ro Nowym Jorku zademuwnstro- 

mano płaszcz mieczorowy z 

gronostajów, który z perono- 

scią spędzi sen z oczu niejed- 

nej elegantki na długie tygo- 
dnie. 


ten za swą pierwszą kradzież 
dostał się do więzienia, cier- 
pliwie i wiernie czekała na 
jego oswobodzenie. 

w późniejszych latach, 
gdy tylko zdołał umknąć z 
więzienia (a siedział dość czę 


mm GRA Anna śmie za | swój 
JERI czyn 45.000 dolarów i przy 

EBU DZIECKA wręczaniu nagrody nadproku 
lak zęby daraslega człowiaka. | rator Chicago wyśpiewywał 


DENTOLIN hymny pochwalne na cześć 
KARPIŃSKIEGO / dzielnej kobiety. 
machos dztaciam zgby do sterasat Te pieniądze nie przyniosły | 


Annie szczęścia, Z obawy 6 
życie musiała ukrywać się 
przed zemstą wspólników Dil- 
lingera i każdym nieznajo- 
wym, baczniej jej. się przy- 
glądającym. widziała wroga. 
Dopiero gdy policja amery- 
kańska pozbawiła wolności 
wszystkich członków bandy, 
Dillingera, Anna odetchnęła 
z ulgą. Dopiero w tym czasie 
mogła przystąpić dosurzeczy- 
wistnienia swych starych pla- 
nów — do otworzenia maga- 
zynu mody w Chicago. Nagle 
jak piorun z jasnego nieba 
spadł na nią nowy cios: otrzy 
mała nakaz z policji, w ciągu 
tygodnia miała opuścić Ame- 
rykę! Policja, która jeszcze 
ciągle zajmuje się „działalno- 
ścią: zabitego bandyty, wy- 
kryła, że Anna brała udział w 
kiłku wyprawach Dillingera. 
Dlatego musi ona obecnie opu 
ścić Amerykę. Choć oddała 
tak wielką usługę policji i spo 
łeczeństwu amerykańskiemu, 
władze nie chciały wierzyć, 
że kochanka gangstera potrafi 
prowadzić uczciwy tryb ży- 
cia. Zresztą za ten czyn wrę- 
czono jej pieniądze wobec 
tego nikt nie jest zobowiąza- 
ny okazywać jej wdęiczność, 

„Purpurowa kobieta" siedzi 
obecnie w więzieniu w No- 
wym Jorku i czeka na ów 
dzień, w którym wysiedlą ją 
z Ameryki. 


Dowiedziawszy się, że przebywające u Lerków 
dziecko jest niewiadomego pochodzenia, hrabia Wan- 
dycz zainteresował się niem jeszcze bardziej. 

Prosił o szczegóły, gdzie i jak dziecko znale- 
zionc. 

Po nitce do kłębka dowiedział się, że Lerek zna- 
iazł dziecko pod murami kościoła Matki Boskiej 
Ostrobramskiej w noc z 25 na 26 listopada ubiegłego 
roku, 

Usłyszawszy to, Wandycz był bliski omdlenia. 

Lerkowie zauważyli to i nawet zapytali, co mu 
się stało, 

Usiłował ukryć i zlekceważyć swoje wrażenie, 
dowodząc, że musi to jeszcze być ślad niedawnych 
przezyc. 

Sytuacja wszakże była jasna... 

Przecież ta data zgadzała się dokładnie! 

Była to właśnie owa noc narodzin tego dziecka, 
jego dziecka... 

Cud, że dziecko ocalało, podrzucone w tak mroź- 
ną noc. 

Chyba dlatego jedynie, że musiało być znale» 
zione szybko po podrzuceniu. 

Zgadzało się to, zresztą, z przebiegiem sprawy. 

Hrabia Forowski wywiózł dzieciaka około go- 
dziny czwartej nad ranem. 

Konie pędziły, jak szalone, mógł więc w ciągu 
godziny już być w Wilnie. 

A Lerek musiał wnet potem znależć dzieciaka, 
skoro, jak opowiadał, zauważył je chwilę przed tem, 
niż rozległy się dzwony na Anioł Pański. 

Mówił: 

— Dzieciak nie zmarzł, bo był szczelnie i staran- 
nie opatulony. Widać, że jednak ci podli rodzice nie 
chcieli, żeby dziecko zmarzło. Liczyli na to, że może 
je kto znajdzie i w ten sposób choć trochę zmniejszy 
im się ich grzech, 

— Postanowiliście się zająć dzieckiem? 

— Gdy zaniosłem dzieciaka do siebie, powiedzie- 
liśmy sobie oboje z żoną, że niesposób przecież było 
tak malca zostawiać na mrozie, bo niebożątko zmarz- 
łoby na nic. Grzech wielki miałbym na sumieniu, gdy- 
bym widząc takie maleństwo, zostawił je na łasce 
losu. Tembardziej, że znów także riałn samym Bóg 
potomstwa poskąpił, uważaliśmy więc, że to może 
palec Boży, abyśmy także choć jednego człowieka na 
pożytek boski i ludzki wychowali. Więc tylko dla po- 


ĘDNA 


rządku dałem znać w komisarjacie, aby, gdy się zgło- 
si, mógł odebrać... 

Hrabia Wandycz przerwał z zapałem: 

— Ach, więc oddalibyście dzieciaka, gdyby się 
zgłosił ojciec albo matka? 

«= Musielibyśmy, bo jakże inaczej? Przecież 
miałby do tego dziecka pełne prawo. 

-— Tak, tak, oczywiście... I cóż było dalej? Nikt 
się nie zgłaszał? 

— A nikt.. Dobre gagatki musiały być z tych ro- 
dziców. A co najdziwniejsze, że to musieli być ludzie 
bogaci, bo dzieciak był owinięty w tak drogie flanele 
i pia , w takie otulony jedwabie, atłasy i koronki, 
jakby był jakiemś hrabiowskiem dzieckiem... 

Hrabia Wandycz znów drgnął, 
piorunem... : 
Tak, tak już nie ulegało żadnej wątpliwości... 
Chciał jednak wysłuchać wszystko do końca. 
Słuchał więc dalej, pytając co potem było. 

Lerek na to: 

— Ano, dalej to już nic takiego nie było, Czas 
mijał, nikt się nie zgłaszał, trzeba było dzieciaka 
ochrzcić, bo nie chcieliśmy takiego poganina w domu 
dłużej trzymać, Podało się więc, że dziecko niezna- 
nych rodziców. a imię nadaliśmy mu Henryk, bo aku- 
rat takiego świętego było 19 stycznia, kiedyśmy 
dziecko do chrztu nieśli. 

— A kto byli rodzice chrzestni? 

— My sami, poto, żeby dzieciak mógł nas potem 
nazywać ojcem i matką. 

— Tak, bardzo pięknie to pomyśleliście, Dobrzy 
z was ludzie... 

Wandycz pomyślał chwilę, poczem zadał py- 
fanię: 

— A czy oddalibyście dzieciaka ojcu, gdyby te- 
raz jeszcze się zgłosił? 

Lerkowie spojrzeli po sobie znacząco. 

Milczeli dłuższą chwilę, poczem Lerkowa wresz- 
cie odezwała się: 

— Jakby rzeczywiście był ojcem, to grzech by- 
łoby mu nie oddawać, ale łatwo też nie byłoby nam 
rozstawać się z maleństwem. Tak się do niego przy- 
wiązaliśmy, że uważamy za własne dziecko. 

Wandycz nie chciał dłużej na ten temat rozma- 
wiać. 

Postanowił przedtem namyśleć się, jak postąpić, 


jak przeszyty 


Narazie bywał teraz coraz częściej i coraz dłu- 
żej u Lerków, ujawniając szczególną troskliwość 
o dziecko. 

Wkońcu z wielkiemi ostrożnościami powiedział 


| 

Lerkom całą prawdę. 

Nie ukrywał szczegółów, zatajając tylko, oczywi= 
ście, swoją zbrodnię. 

Powiedział, że pewien hrabia zdradzał żonę, ona 
zaś postanowiła mu odpłacić pięknem za nadobne 
i uczyniła to przy pomocy Wandycza. 

Gdy mąż dowiedział się o tem, chciał dzieciaka, 
jako bezsporny dowód zdrady, zabrać "matce, aby 
tem wymusić na niej zeznanie, kto jest ojcem, 

Matka milczała wszakże... a 

Oczywiście, żadnych nazwisk przytem Wandycz 
nie wymieniał... 

Gdy wreszcie wyraził Lerkom swoją chęć ode- 

brania im dziecka, ci zastanawiali się dłuższą chwilę. 

Przedewszystkiem „historja, opowiedziana przez 

Wandycza wydawała im się mało prawdopodobna. 

Skądinąd wszakże przekonywująco podziałała 

na nich szczera tkliwość Wąndycza dla dzieciaka, jak 

również okoliczność, że jednak nikt się tyle czasu 
nie zgłaszał po chłopca. 

Tłumaczył więc Lerek swej żonie na osobności: 

— I pomyśl, pocoby taki pan brał sobie nagle 
dzieciaka, gdyby nie był jego ojcem? Co będzie z nie" 
go miał? Chyba sam kłopot tylko. 

Stara była już jednak bardzo przywiązana do 
dziecka, opornie więc szła z nią sprawa. 

Wkońcu wszakże Wandycz zaczął szturmowad 
takiemi sumami pieniędzy, że Lerkowie coraz bardziej 
już się skłaniali do oddania dziecka, 

Było to już nietylko odszkodowanie za poniesio- 

ne koszty, ale też rzekoma wdzięczność za zajęcie się 
dzieckiem i dowód, że Wandycz rzeczywiście jest oj+ 
cem, bo skądżeby nie ojciec rzucał takie sumy. 

Wkońcu więc oddali mu dzieciaka... 

Gdy tylko to nastąpiło, hrabia Wandycz czem 

prędzej opuścił kraj, bo nie chciał się więcej zetknąć 
| z Forowskim, dzieckiem zaś opiekował się nietylko 
| jako swojem, ale i przedewszystkiem, jako dzieckiem 
Miry. Był z tem dzieckiem tyle lat taki szczęśliwy 
i miałożby to wszystko skończyć się teraz przez jed« 
na nieostrożnie wypowiedziane słowo „słowo tragicza 
nej prawdy?., 

Dalszy ciąg jutro. 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Jasiowi Wilnickiemu też trudno było znosić roz- 
łąkę z umiłowaną Lileczką, 

Nie umiał sobie miejsca znaleźć... 

Z coraz większą furją trzebił zwierzynę w lasach, 
nie pilnując już nawet czasu ochronnego, w ten spo- 
sób wyładowując swój nadmiar żywotności i szukając 
zagłuszenia targającego mu serce żalu miłosnego. 

Stawał się też coraz bardziej ponury i mroczny. 

Matka i brat tem mocno zaniepokojeni, pociesza- 
li się wszakże myślą, że czas, najlepszy lekarz, koją- 
cy wszelkie smutki, zabliźni również rany serca Ja- 
siowego. 

, Tymczasem jednak na to nie zanosiło się bynaj- 
mniej... 

Oboje nie wiedzieli jeszcze czegoś, co hrabia Jan 
ukrywał w najgłębszej tajemnicy... 

Tego, mianowicie, że skradał się nocami pod 
okna domku, kryjącego w swych ścianach jego uko- 
chaną Lili, i wpatrywał się w nie uporczywie, jakb 
w nadziei, że może mu się nagle ukaże i będzie mógi 
się przyjrzeć przynajmniej jej sylwetce, 

Daremnie... 

W dzień zaś obawiał się tamtędy przechodzić, 
aby nie wzbudzić podejrzeń, że czyni to umyślnie. 

W domu starał się odpędzić smutek z lic, aby nie 
martwić matki, bo przecież dla niej tylko zrujnował 
swoje szczęście, 

j Irena dostrzegła to wszystko jednak bardzo wy- 
rażnie. 

I była tem coraz bardziej zaniepokojona. 

Czyniła próby zwrócenia uwagi Jąsia w inną 
stronę. Usiłowała znależć między sąsiadkami jakąś 
hożą dziewoję, któraby zdołała przykuć Jasia ku 
sobie. 

Poszukiwania nie byłyby trudne, bo niejedna 
panna z bliższej, a nawet dalszej okolicy, chętnie wy- 
dałaby się za młodego, przystojnego i zamożnego 
hrabicza, ale on nie chciał... Unikał spotkań, które 
matka przemyślnie starała się urządzać, a pewnego 


dnia wręcz powiedział, że o żeniaczce narazie nie 
myśli. Wyraził się tak nawet, niewiadomo, czy dla 
zmylenia czujności matki, czy może nawet zupełnie 
szczerze: 

— Obmierzły mi wszystkie kobiety... 
od nich, tem lepiej... : 

Ponieważ każde wspomnienie o jakiejś znajomo- 
ści kobiecej irytowało Jasia coraz bardziej, pani Ire- 
na przestała już nawet o tem wspominać. 

Niezależnie od tego była dla Lili nadal bardzo 
uprzejma i obficie zaopatrywała ją w robotę, niekie- 
dy nawet właściwie, bardzo mało potrzebną. 

Ale bo też chodziło jej najbardziej o możność śle- 
dzenia za postępowaniem Lili, także teraz zawsze 
przygnębionej i przybitej. 

Wreszcie hrabina Irena doszła do wniosku, że 
trzeba jednak będzie jakoś działać... 

Uprzytomniła sobie, że drażniąco wpływa na Ja- 
sia przedewszystkiem świadomość, że Lilka jest tak 
blisko, można powiedzieć — pod ręką, a jednak nie- 
osiągalna, 

Tak samo Lilkę musiała dręczyć ta sytuacja, 
ka! oboje byli sobie tak bliscy, a tak zarazem 

alecy. 
ie będzie więc innej rady, myślała Irena, jak 
Lilkę jakoś wyprawić stąd, 

Ale jak? 

Po namyśle przystąpiła do wykonania swego 
planu, który miała już oddawna, ale teraz dopiero 
chciała go wprowadzić w życie, nieco zmieniony... 


Im dalej 


Czytajcie 
Wesete Wiadomości 


cena lO groszy 


calym światem 


Nie zwierzała się z tem nikomu, nawet swemu 
młodszemu synowi Stefanowi, lękała się bowiem, że 
będzie usiłował ją zniechęcić do urzeczywistnienia 


tych zamierzeń. 

Nie były one rzeczywiście bardzo godziwe. 
Zaczęło się więc od tego, że Irena skupiła pota* 
jemnie wszystkie długi ojca Lili. 

Jak ju: wiemy. wierzyciele oddawna grozili zii- 
cytowaniem domku, ostatniej opoki Lili, tem droższej 
dla niej, że przecież nie miała gdzie się ruszyć z cho- 
rą sparaliżowaną matką. 

Gdyby była sama, o, wtedy kłopot byłby mniej. 
szył Mogłaby udać się gdziekolwiek w poszukiwaniu 
pracy, ale tak... 

Irena działała, oczywiście, potajemnie przez pode 
stawionego pełnomocnika, który występował w roli 
rzekomego wierzyciela, obejmującego wszystkie wie” 
rzytelności. 

Do ostatniej chwili Lili jakoś opędzała się wie 
rzycielom, płacąc im procenty, wysokie lichwiarskie 
procenty z szozupłych zarobków, jakie uzyskiwała, 
pracując usilnie. 

Jeszcze zanim Irena objęła wszystkie długi, Lilce 
było bardzo ciężko. 

Wierzyciele wiedzieli, że mają do czynienia 
z dwiema niezaradnemi i bezbronnemi kobietami, jed- 
ną sparaliżowaną i do niczego niezdolną, a drugą 
niedoświadczoną 1 nieznającą się na szacherkach spe- 
kulacyjnych. 

Powiększyli więc procent od wpłacanych wierzy” 
telności, śrubując go do ostatnich granic na tej pod» 
stawie, że rzekomo mieli teraz mniej rękojmi na 
odzyskanie kapitału. Póki doktór żył, moghi liczyć na 

| to, że jeszcze kiedyś zarobki jego się powiększą, te- 
| raz już kapitał był tak jakby stracony, trzeba go więc 
| sotie poweiować wygórowanemi procentami. 

W takim stanie były rzeczy, gdy Irena skupiła 
wszystkie długi, przystępując do swego planu, niepo- 
zbawionęgo cech straszliwego okrucieństwa. 

Dalszy ciąg jutro. 


Przedziwna mił 


Sprawa rodziny Chencinerów przed sadem 


Proces Hartglasa i Chenci- 
4erówny posuwa się naprzód 
bardzo powoli. Wbrew pier- 
wółnym przewidywaniom — 
sprawa przeciągnie się do po- 
łowy przyszłego tygodnia. Do 
dnia wczorajszego przesłucha- 
no zaledwie świadków oskarże- 
nia; a pozostała wszak pokaź- 
na liczba świadków RANY. 
którzy, jak można przypusz- 
czać, niejedną ciekawą histo- 
rję wniosą do dusznej atmosfe- 
cy. Bo, doprawdy atmosfera, u- 
nosząca się dokoła tej „spra- 
wy rodziny Chencinerów* jest 
aż nadto duszna. 

Powiązane są w niej najróż- 
niejsze uczucie. bc:wątpienia 
rżedziwna miłość panny Fe- 
icji Chencinerówny do Hart- 
glasa, miłość, która po piętna- 
stoletnim egzaminie życiowym 
uwieńczona została małżeń- 
stwem; ogromna nienawiść ca- 
lej rodziny do Chcncinerówny. 
a wreszcie jedna niewiadoma. 
Ta niewiadomą jest kwestja, 
czem się powodował Hartglas, 
utrzymując stosunki z Chenci- 
uerówną. Czy tylko pieniądze? 
Czy tylko ogromny posag có- 
ry miljoneru widział Hertglas 
przed soba, patrząc na narze- 
czoną? W każdym razie świad- 
kowie oskarżenia tak całą 
rzecz przedstawiają. 

I nic dziwnego, że zeznania 
te roją się... od liczb. 

Każda ze stron stawiała swo 
je warunki. Liczby, które jed- 
na strona chciała wziąć, a dru- 
ga dać — były rozdzielone 
przepastną głębią. 

I tę przepaść chcieli wypeł- 
nić rozmaici krewni dalsi i 
i bliżsi, znajomi i obcy, biorąc 
udział w pertraktacjach. 

Przed pulpitem staje św. 
Szapiro, szwagier starego Chen 
cinera. | on, oczywiście, brał 
udział w pertraktacjach. Poza 
rozmowami w „Picadilly“, 
„Quicku” i „Sezamie” świa- 
dek był obecny w czasie „„ro- 
kowań“ w „Cafe Club“. Było 
to przed ślubem młodszej cór- 
ki Chencinerów, kiedy to za- 
chodziła obawa, że starsza 
przez zazdrość obleje miodą 
parę kwasem siarczanym. 

Rodzice ofiarowali Hartgla- 


Hartglas wówczas powiedział: 

— Z taką sumą Felicja mu- 
siałaby wyjść na Chmielną. 

— Panowie sędziowie, rozu- 
mieją, mówi świadek, co to 
znaczy dla kobiety „wyjść na 
Chmielna“. 

Jeden z biorących udział w 
sprawie adwokatów — mówi: 

— My to wszyscy rozumie- 
my. , 
"Św. Szapiro, mówiąc w dal- 
szym ciągu o pertraktacjach, 
które toczyły się według słów 
świadka „dokoła 
przypomina sobie, że Hartglas, 
Bedy mu rodzice narzeczonej 
proponowali pewną sumę, od- 
powiedział: h 

— Za te pieniądze kupcie so- 


bie trumnę i urządźcie "po- 
grzeb. 
Później ` Hariglas wyraźnie 


Wojtek!*, 


uprzedzał, że jeżeli sprawy 
Chencinerowie nie załatwią, to 
„będzie się krew lała“. Tu 
Hartglas miał pokazywać re- 
wolwer, jaki stale nosił przy 
sobie. 

Hartglas świadkowi opowia- 
dał, że sam w życiu zarobił mi- 
ljon, na to świadek odpowie- 
dział, że skoro ma pieniądze 
to poco mu posag. Hartglas 
miał odpowiedzieć, że „za ta- 
ką brzydotę nie wychodzi się 
zamąż bez pieniędzy“. 

Słowa te boleśnie zraniły 
Hartglasa. Przeczy, aby kiedy- 
kolwiek miał się w podobny 
sposób wyrazić. 

— To ja tak miałem powie- 
dzieć: „taką brzydotę“? — 
i Hartglas, ująwszy siedzącą 
obok Chencinerównę pod bro- 
dę, odwraca jej twarz w kie- 


runku świadka Szapiry i mó- 
wi dalej. 

— Taką brzydotę, ha, niech 
świadek spojrzy, jaka to brzy- 
dota. 

Chencinerówna, której na- 
prawdę nie można nazwać 
„brzydotą”, poddała się tej ma- 
nipulacji z całym spokojem, 
nawet nie drgnąwszy. Zdawać- 
by się mogło, że wyczucie ręki 
Ilartglasa na swej twarzy 
przyjęła jako pieszczotę. 

Świadek Szapiro wohl jed- 
nak nie spojrzeć na twarz 


go Chencinera do Hartglasa? 

— Wyraźnie nie chciał go za 
zięcia. 

— A dlaczego? 

— Bo on tylko leciał na piee 
niądze. 

— A jaką opinję według 
świadka miał Hartglas? 

— Przepraszam, ale ja w tej 
sferze, gdzie się Hariglas obra 
cał, nie bywałem. 

Te słowa wywołują huraga- 
nowy śmiech. 

Hartglas czuje, że świadek 
Szapiro jest poważną bronią w 


Chencinerówny. Powstrzymał|ręku oskarżenia. 


go od tego zapewne i 


śmiech ! 


Stara się podważyć te zezna- 


rozbawionej tym incydentem | nia pytaniami bezpośrednio za- 


publiczności, 

Zaczęły padać pytania ze 
strony prokuratorą Leniew- 
skiego. 

— Jaki stosunek był stare- 
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Król wraca do Grecji 


Gem. Kondylis. opierając się na armji. dokonał 
hezkrwauwego przewrotu monarchistycznego 


Kiedy w marcu bieżącego 
roku wybuchła rewolucja w 
Grecji, na której czele stanął 
sędziwy polityk Venizelos, a 
zdumiona Europa zapytała o 
co właściwie chodzi. Yenize- 
los i jego stronnicy odpowie- 
dzieli: O republikę! 

Zarówno jednak prezydent 
Grecji Zaunius, jak premjer 
Tsaldaris oraz minister Spraw 
Wojskowych gen. Kondylis 
zaprzeczyli publicznie, jako- 
by zamierzali przywrócić u- 
strój monarchistyczny. Po- 
groiica rewolucji gen. Kon- 
dylis oświadczył, że jest re- 
publikaninem i ustrojowi re- 
publikańskiemu nic nie grozi. 
Dodał, że rewolucja jest spra 
wą niemal osobistą Venizelo- 
sa i jego zwolenników w arm 
ji. 

Już jednak nasiępne miesią 
ce wykazały, że stary Kreteń- 
czyk Venizelos, któremu Gre- 
cja ma bardzo wiele do za- 
wdzięczenia, nie pomylił się. 
Rząd zdradzał wybitnie swo- 
je zamiary przywrócenia mo 
narchji. 

Kondylis 


Gen. wyjeżdżał 


sowi 400 zł. miesięcznie renty. ! kilkakrotnie zagranicę, by ba 
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WIADOMOŚCI 


W Meranie we środę, w między- 
narodowym turnieju pocieszenia w 
grze pojedyńczej pań, Jędrzejowska 
pokonała Jugosłowiankę Kovacs 6:1, 
6:1. 

W finale tego turnieju Polka w bar- 
d:o ładnym stvlu odniosła zwycięstwo 


nad doskonałą tenisistką francuską 
Matnieu 6:3. 6:3, 

W finale gry podwójnej pań para 
belgiisko - francuska ` Adamson- 
Mathieu pokonała parę duńsko - pol- 
ską Krahwinkel Spreling — Jędrze- 
jowska 6:3, 6:2. 


Raid narciarski Zułów-Wilno 


Wileński Okręgowy Związek Nar«'i 19 stycznia 1936 r, przytem zbiórka 


ciarski postanowil ostatecznie 


się organizacji 
rajdu narciarskiego Żułów — Wil- 
n 


o. 
Zdecydowano, że w rajdzie tym bę“ 
dą mogły wziąć udział drużyny woj- 


skowe, strzeleckie, młodzieży szkol-| tępnie specjalnym pociągiem  prze- 


|wiezieni będą na miejsce startu, 
| Trasa rajdu, wynosząca 80 klm, po- 


nej, p. W, klubów sportowych orga- 
nizacyj turystycznvch, a ponadto za- 
«wodnicy startujący indywidualnie, 


odjąć zawodników nastąpi w dn. 17 stycz- 
ogólno - polskiego nia w Wilnie. Start odbedzie się na- 


zajutrz rano w Zułowie. 


Przed wyruszeniem na start do Zu- 
łowa, zawodnicy złożą hołd sercu 
Marszałka w Ostrej Bramie, a na- 


Termin Rajdu wyznaczono na dn. 18, dzielona zostanie na 2 etapy. 


W dniu 1 listopada b. r, odbędzie | tek. Waga piórkowa — Arenz — Ko- 


się w Berlinie mecz bokserski 

szawa — Berlin. 
Niemiecka Agencja 

publikuje następujący skład drużyn: 
Waga musza — 


Telegraficzna | t l 
,nemann — Karpiński. Waga półcięż- 
Brus —- Rotholc. | ka — Tabbert — Doroba L 


War- |złowski,. Waga lekka — Vietzke — 


Bąkowski, Waga Połśrednia — Cam- 
pe — Janczak. Waga średnia — Hor- 


Waga 


Waga kogucia — Weinhold — Czor-| ciężka — Krfuss — Mizerski, 


dać nastawienie poszczegól- 
nych państw wobec sprawy 
monarchji. Za pośrednictwem 
zaufanych ludzi spotkał się z 
wygnanym królem Jerzym Il. 
Wreszcie rząd odsłonił przył- 
bicę i oświadczył. że w spra- 
wie ustroju urządzi plebis- 
cyt i naród niechaj rostrzy- 
gnie o przyszłej formie rzą- 
dów w Bai. 


Termin plebiscytu jeszcze 
nie został ustalony, ale przy- 
gotowania do niego poczynio 
no. Tymczasem wczoraj zupeł 
nie niespodzianie zjawił sie 
u. premjera gen. Kondylis, 
członek rządu j zakomuniko- 
wał mu, że armja żąda natych 
miastowego przywrócenia mo 
narchji w drodze uchwały 
Zgromadzenia Narodowego. 
Premjer Tsaldaris odmówił 
temu żądaniu i zwołał spec- 
jalne posiedzenie Rady Mini- 
strów. Rząd postanowił podać 
się do dymisji. 

Gen. Kondylis bez zwraca- 
nia się do prezydenta pań- 
stwa utworzył rząd, złożony 
z samych wojskowych i mo- 
narchistów. Nowy rząd zwo- 


Pierwsza ale ciężka klęska Motocykliści 


Póki Warszawianka, bawia- 
ca na tournée zagranicą Toz- 
grywała mecze ze słabemi dru- 
żynami emigracyjnemi, wszyst 
ko było w jaknajlepszym po- 
rządku. Warszawianka odnosi- 
ła mniej lub więcej wartościo- 
we zwycięstwa. 

Wreszcie wczoraj Warsza- 
wianka rozegrała „prawdzi- 
wy” mecz. Przeciwnikiem Po- 
laków był mistrz Belgji, Union 
SŁ Gilloise. Mecz odbył się 
przy świetle elektrycznem i to 
jest jedyną okolicznością łago- 
dzącą. Chodzi bowiem o to, że 
Warszawianka przegrała w 
katastrofalnym stosunku 0:0. 
Drugą okolicznością łagodzą- 
cą jest, że niektórzy gracze zo- 
stali podczas meczu rozbici i 
musieli być zamieniani rów- 
nież przez inwalidów. 

Przebieg meczu był wcale 
ciekawy, choć publiczność nie- 
zbyt się eimocjonowala widząc 
przygniatającą przewagę miej- 
scowych, 


łał posiedzenie parlamentu, 
przedstawił wniosek o przy- 
wrócenie dawnej konstytucji 
monarchistycznje z 1911 r., u- 
stalono również termin plebi- 
scytu dla zatwierdzenia ustro 
ju monarchistycznego na 5 li- 
stopada. Aż do powrotu króla 
Jerzego LI. do kraju, po któ- 
rego wysłano specjalnego de- 
legata, regentem :kędzie gen. 
kondylis. 

Przewrót monarchistyczny 
odbył się zupełnie spokojnie, 
nie pociągając za sobą żad- 
nych oliar. Wprowadzono spo 
wroiem stan wojenny celem 
stłumienia wystąpień przeciw 
ników monarchji. W kołach 
politycznych przypuszczają, 
że monarchja w Grecji ozna- 
cza umoenienie się wpływów 
angielskich, gdyż  Vemzelos 
był zwolennikiem porozumie- 
nia z Włochami. Nie jest wy- 
kluczonem, że w przywróce- 
niu monarchji odegrała pew- 
ną rołę obecna sytuacja poli- 
tyczna. 

Porty greekie posiadają dła 
Anglji duze znaczenie wobec 
możliwości zastosowania sank 
cvj wobec Włochów. 


dawanemi. 
— Świadek brał udział w 
pertraktacjach, tak? 


— Tak. | 
— A czy świadek sam nia 
proponował w czasie jednej 


z tych rozmów, aby panna 
Chencinerówna, która zajmo- 
wała oddzielne mieszkanie, 
sprowadziła się dla oszezędno- 
ści do mnie? Świadek tak nie 
mówił? 

Szapiro 
się. 

— Grubym szryftem podpi- 
suję się, że to nie leży w moim 
charakterze coś tak brzydkie- 
go proponować! 

alsze pytania Hartglasa 
zmierzają do tego, że strona 
przeciwna otaczała się bojów» 
kami. Pytania te w pewnym 
momencie przerywa przewod- 
niczący sędzia Leszczyński: 
Wyżeście mieli bojówki i 
oni mieli bojówki. 

W dzisiejszych czasach nie- 
trudno nająć ludzi do tego. 

I następny skolci świadek 
Moszek Moras brał udział w 
pertraktacjach pieniężnych, ni 
gdy się niekończących. Nie- 
które z nich trwały po dwa dni 

Świadek wreszcie propono- 
wał Hartglasowi, aby się od- 
czepił od Chencinerówny. Hart 
glas miał odpowiedzieć: 

— Jabym się odczepił, ale 
nie mogę jej zostawić bez obro- 
ny przed atakami braci. 

Bardzo długie zeznania skła- 
dał św. Feliks Mintz. Wpraw- 
dzie zupełnie obcy, ale pośred- 
niczył między Chencinerówną 
a jej braćmi. 


wyraźnie oburzył 


kocią PERUN. oma ogue 


Motocyklowy świat stolicy wyrusza motocykli. 


w dn. 12 b, m. w zkiorowym marszu 
pna Sowiniec z ziemią, pobraną uro- 
"czyście w dn, 11 b. m, z reprezenta- 
|cyjnego stadjonu sportowego 
Wojska Polskiego w Warszawie. 

iżemia przewieziona Będzie w ur- 
nie, przypominającej kształtem cylin- 
der silnika. 

Przewidziany jest bardzo liczny u- 
dział zrzeszonych  motorzystów, re- 
prezentujących wszystkie kluby mo- 
torowe Warszawy. Ścisły regulamin 
pozwoli na przeprowadzenie zmoto- 
ryzowanej kolumny w ordynku woj- 
skowym z Warszawy przez Radom i 
Kielce do Krakowa i spowrotem. Wy” 
magana szybka średnia — 45 klm, na 
godzinę. dla 


im. 


Pamiatkowem odznaczeniem i nas 
grodą dla zawodników będą złota, 
srebrne i bronzowe medale, podobnie 
jak to ma miejsce zagranicą. Medale 
złote przyznane będą zawodnikom 
za bezpunktowe przejechanie trasy 
Warszawa — Kraków -— Warszawa, 
stebrne — przy 5 pkt, karnych i 
bronzowe — do 15 pkt. karnych, li- 
cząc niedozwolone przyśpieszenie lub 
opóźnienie | mirfuty — 1 kpt. karny, 

Klub najliczniej reprezentowany 
przez uczestników, którzy przyznane 
będą mieli złote medale, otrzyma ko- 
pię urny, złożonej na Sowińcu z zie- 
mią, Za zespołowe miejsce drugie i 
trzecie otrzymają kluby artystycznie 


wszystkich kategorvj, wykonane dyplomy, 


Sympatyczne plany Cyganiewicza 


Przebywający w Krakowie u swej 
rodziny słynny zapaśnik  pódlski 
Zbyszko - Cyganiewicz udzielił wy- 
wiadu korespondentowi P. A. T, 

W wywiadzie Cyganiewicz aświad- 
czył, że przybył do Polski na kilka 
tygodni dla odwiedzenia swojej ro- 
dziny, nie przewidując występów. 
Jednak gotów jest przyjąć wyzwanie 
i stanąć do walki, a także bardzo 
| chętnie wziąłby udział w imprezię, któ 


Fundusz Olimpijski. 

Nadmieniamy, że przed wyjazdem 
do Polski Cyganiewicz brał udział w 
turnieju w Buenos - Aires, w którym 
startowało 80 zawodników, reprezen- 
tujących 29 państw. Na turnieju tym 
Cyganiewicz zdobył pierwszą nagro- 
dę, w formie Krzyża Maltańskiego ze 
złotem godłem Argentyny wysadza- 
nem brylantami i szafirami. 


Pobyt Cyganiewicza w Polsce po- 


rej dochód byłby przeznaczony na, trwa jeszcze około 3 tygodni 


